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^Przyjęto uchwałę, którą Sejm 
zaaprobował program rządowy 
premiera Adolf asa Sleżevićiusa. 
Sejm zobowiązał Komitet Państ­
wa i prawa do 15 czerwca uogól­
nić wszystkie uwagi i postulaty 
oraz przedłożyć ję  rządowi.

Następnie odbyła się ceremo­
nia zaprzysiężenia członków rzą­
du. Przysięgę przyjął przewodni­
czący Sejmu Ceslovas Jurśenas.

Do członków Sejmu zwrócili 
się były premier Brońislovąs Lu- 
bys oraz szósty szef rządu Adoł- 
fas Sleżevićius.

Nowy rząd pozdrowił prezyden­
ta republiki Algirdas Brazauskas, 
żyaząc mu owocnej pracy.

(ELTA)
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PRYW ATYZACJI

WILNO, 31 marca (ELTA). 
Na dzisiejszym posiedzeniu rzą­
du, które po raz pierwszy pro­
wadził nowy jego szef Adolf as 
Sleżeyićius, Ministerstwo Eko­
nomiki wystąpiło z wnioskiem 
wniesienia pewnych zmian do 
uchwały o udziale zespołów 
pracowniczych w prywatyzacji 
mienia przedsiębiorstw.

Zgodnie z nowym ustalonym 
trybem osobom pracującym w 
przedsiębiorstwach udziela się 
prawa pierwszeństwa do wyku­
pu nie 30 proc., jak poprzednio, 
lecz połowy całego mienia, 
część jego nabywając na wa­
runkach ulgowych. W przedsię­
biorstwach przetwarzających 
płody rolne połowę całego mie­
nia według prawa pierwszeń­
stwa będą mogli wykupić ich 
pracownicy, a drugą połowę — 
rolnicy, dostarczający im swej 
produkcji. Akcjonariuszami pry­
watyzowanych przedsiębiorstw 
mogą również zostać ich byli 
wieloletni pracownicy.

Kraków w Wilnie — Wilno w Krakowie

rhim zorganizowało centrum 
szkolenia pracowników przemys- 

. łu.
Paoierów W kwietniu na kursach i se- 
ooligacti, minanach, przeprowadzanych

Pjrestiach orzez to centrum, analizowane
Semina- będa problemy inwestycji.

Już od kilku dni w Wileńs­
kim Pałacu Kultury Związków 
Zawodowych czynna jest wysta- 
wa-sprzedaż polskich towarów 
użytku powszechnego. Pomimo 
że wygląda to dość skromnie, 
praktycznie można tu kupić 
wszystko — od ubrania, sprzętu 
kuchennego po. czekolady, sło­
dycze, napoje itp. Na tle wszy­
stkich stoisk jednak chyba naj­
bardziej wyróżnia się firma kos­
metyków FRUTARAMA z Kra­
kowa, której założycielem jest 
niestety, nieżyjący już pan Ze­
non Soszyński.

— Nasza firma należy do du­
żego koncernu grupy przedsię­
biorstw inter-fragrances — mó­
wi pełnomocnik do spraw roz­
woju firmy pan Michał Pawluś­
kiewicz. Wytwarzamy około 600 
produktów. Są to głównie róż­
nego rodzaju zioła, przyprawy 
warzywne, no i przede wszyst­
kim kosmetyki, kremy, płyny do 
zmywania naczyń, szampony, od­
żywki, wody kwiatowe, balsamy, 
mydła, mleczka kosmetyczne itp. 
Podstawowym walorem naszych 
kosmetyków jest to, że wszyst­
kie sa na bazie ziołowych wy­
ciągów naturalnych i są wita- 
minizowane. Jest to tak zwana 
kosmetyka zielona. Szczególnie 
radziłbym zwrócić uwagę na 
krem na lato SEN-SEA, krem z 
tak zwanym filtrem przeciwdzia­
łającym zagrożeniom dziury ozo­
nowej.

Jesteśmy przy j stoisku z kos­
metykami. Pięknie tu i koloro­
wo. Pomimo iż nie powiedziała­
bym, że jest to tanie, ludzie ku­
pują. Lepiej wszak kupić jeden 
dobry, leczniczy krem, niż kilka 
byle jakich i ludzie to rozumie­
ją. Stoisko obsługuje bardzo sym­
patyczna Litwinka pani ZKa 
Spriridiene oraz od strony pols­
kiej pan Mariusz Baur.

— Pani pomaga Polakom? — 
pytam panią Zitę.

— Jestem pracowniczka od 
niedawna działającego w Krako­
wie Litewskiego Centrum Kultu­
ralnego. Jest to wspólna spółka 
z Polakami. Mamy tam restaura­
cję dań regionalnych, wystawę 
obrazów litewskich, dostajemy 
prasę z Litwy, w tym również 
„Kurier Wileński".

— I jak się pani pracuje z 
Polakami?

— Bardzo dobrze, mamy już 
sporą klientelę. Cieszą się po­
pularnością nasze dania, a szcze­
gólnie „sękacz". Juk wkrótce w 
Wilnie zostanie otwarte takie 
Centrum Kultury Polskiej i są­
dzę, że wówczas nasza współ­
praca nabierze jeszcze większych 
rumieńców.

— Czy nie przestraszają Pana 
nasze trudne warunki gospodar­
cze i czy spodziewa się Pan szer­
szej współpracy? — pytam na za­
kończenie pełnomocnika firmy 
Michała Pawluśkiewicza.

— Nie przestraszają. W Pol­
sce przeszliśmy przez to samo. 
Wierzę, że ta pierwsza jaskółka 
rozwinie swoje skrzydła. Nie li­
czymy na duże zyski, bo kto od 
razu chce dużo, nie zdobywa 
nic. Poza tym spotkałem tu bar­
dzo dużo sympatycznych i mi­
łych ludzi zainteresowanych na­
szą współpracą. Jestem pełen po­
dziwu i uznania dla tej gościn­
ności i serdeczności ludzkiej. Po­
mimo wielu codziennych tru­
dów jesteście tak uprzejmi, pe­
łni życia, uśmiechnięci i to się 
bardzo liczy. Ze swojej strony 
jesteśmy jak najbardziej otwar­
ci na współpracę. Moglibyśmy 
tu nawet założyć sklep z naszy­
mi produktami, czekamy na o~ 
ferty. Może ktoś podjąłby się tej 
inicjatywy. Prosimy o kontakt: 
Kraków, ul. Szpitalna 34, tel. 22- 
84-86 lub 22-84-02.

— Dziękuję za rozmowę i ży­
czę pomyślnych kontaktów i kon­
traktów.
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cjalnych,
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nie wzbogaci budżetu, zatem po­
winniśmy wszyscy zespolić swe 
wysiłki, aby polepszyć życie • 
biednych i potrzebujących po­
mocy ludzi ■— powiedział na 
wstępie prezydent Algirdas Bra­
zauskas.

Minister opieki społecznej 
Teodoras Medaiskis w swym re­
feracie podkreślił, iż system u- 
bezpieczeń społecznych w na­

szym kraju jest normalny, po­
dobny jak i w innych państ­
wach, założenia są słuszne — 
tylko trzeba je- wykonywać. Na 
emerytury, chorobowe -wydaje 
się 68 młd talonów — jest to 
ogromna suma. Nawiasem mó­
wiąc, na ochronę kraju przez­
nacza się tylko 6 roki. I to zro­
zumiałe — wszak emerytury u 
nas otrzymuje czwarta czę^ć 
mieszkańców.

(Dokończenie aa str. S)

NA ZDJĘCIU: przy stoisku od lewej Mariusz Baur, ZJU Sprin­
diene oraz Michał Pawluśkiewicz.

Pot. W. Charta
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WOJSKA ROSYJSKIE ZOSTANĄ WYCOFANE Z LITWY 
ZGODNIE Z PODPISANYM HARMONOGRAMEM 

Po powrocto z posiedzenia Rady Ministrów Obrony Paktu Pół­
nocno Atlantyckiego' minister ochrony kraju Audrlus Butkevl 
ćlus oświadczył, że Jest przekonany, lż wojaka rosyjskie zostano 
wycofane z Litwy zgodnie z przewidzianym harmonogramem do 
31 sierpnia br. W zasadnie zdemontował on komunikaty praso­
we, że Rosja zamierza nie wykonywać podpisanego w Moskwie 
we wrześniu roku ubiegłego przez prezydenta Federacji Rosyjs­
kiej Borysa Jelcyna i przewodniczącego Rady Najwyższej Litwy 
Vytautasa Landsberglsa porozumienia w sprawie wycofania wojsk 
z terytorium Litwy. * f  •

WZNAWIA SIĘ PRZEKAZY POCZTOWE Z ROSJA 
Od dziś wznawiane są pieniężne przekazy pocztowe między 

Litwą i Rosją. Można będzie otrzymać i wysłać pocztą tak zwa­
ne przekazy socjalne — alimenty, emerytury, zasiłki. W  urzę­
dach pocztowych Litwy przekazy będą przyjmowane i wypłacane 
w talonach, w Rosji natomiast w rublach zgodnie z obowiązują­
cym w tym czasie kursem.

ZREZYGNOWANO Z WIZ 
Parlament Łotwy ratyfikował umowę łotewsko-polską, w  któ­

rej obydwa kraje wzajemnie rezygnują z wiz. W myśl je j oby­
watele jednego kraju, niezależnie od miejsca 1 stałego zamiesz­
kania, mogą przyjechać, podróżować jako pasażerowie tranzyto­
wi 1 przebywać na terytorium Innego państwa w ciągu 90 dni.

MAPY LITWY BĘDĄ „RYSOWAŁY" KOMPUTERY 
W  tym roku specjaliści kartografii Lkwy przystąpią do opra­

cowywania bardizo szczegółowych map kraju, które są potrze­
bne do prac w zakresie reformy rolnej, regulacji rolnych, in­
wentaryzacji losów. Prace te specjaliści wykonają posługując się 
nowoczesnym sprzętem komputerowym — na zakup go Szwaj­
caria przydzieliła 2 min dolarów. Podczas pobytu w Szwajcarii 
dyrektor Państwowej Służby Geodezyjnej Zenonas Kumetaitis 
omówił projekt przyszłej pracy. Przewiduje się, że na komplet 
map złoży się 13 tys. arkuszy.

LATARNIE „VAIRASU" — DO EUROPY ZACHODNIEJ 
W  SzawelskieJ Państwowej Fabryce rowerów i silników „Vai- 

ros" podjęto produkcję latarń o standardzie europejskim do ro­
werów. Co roku Litwa dostarczy na rynki Europy Zachodniej 
takich wyrobów w ilości około 1,5 min sztuk. Przewiduje to 
umowa o współpracy, którą podpisały „Valras" 1 zakład wypo­
sażenia elektrycznego samochodów „Ver Eisenache" w Niem­
czech,

ILE BĘDZIEMY PŁACILI ZA WODĘ ZIMNĄ,
I CZY BĘDZIE GORĄCA?

Dokładnie jeszcze nie wiadomo ile, jedynie zapowiada się, że 
mniej. W ciągu ubiegłych miesięcy wilnianie słono przepłacili 
samorządowi za zimną wodę. Od 1 kwietnia cena za nlq powinna 
się zmniejszyć o 23 proc. Co prawda, są to tylko projekty po­
chodzące z Ministerstwa Ekonomiki. Zdanie władz Wilna nie jest 
tak optymistyczne.

Córaz bardziej oddala się perspektywa otrzymania gorącej w o­
dy nawet na święta. Litwa ma ogromne zadłużenie rosyjskiemu 
koncernowi „Lentransgaz", który zapowiedział, że w razie nie- 
uiszczenia długu do 1 kwietnia, będzie dostarczał gazu o połowę 
mniej. Możliwości opłaty całego długu Ministerstwo Ekonomiki 
Litwy nie widzi. Wiele zresztą nasuwa inny fakt — za ma­
rzec użytkownicy nasi spalili gazu na 10 mld talonów, a wpła­
cili zaledwie 4 mld.

DO EUROPY — Z EUROPEJSKIMI WYGODAMI
„Lietuvos geleżlnkellai" Już pod koniec tego roku podróżnych 

do Europy zamierzają wozić wagonami europejskiej klasy. Z 
niemieckim koncernem DWA produkującym wagony pasażerskie 
udokładniono umowę, przewidującą zakup 4 nowych wagonów 
pasażerskich o  standardzie europejskim oraz 10 nowych wago­
nów pasażerskich dla podnóży do krajów Wschodu.

Podczas negocjacji w Wilnie z  przedstawicielami koncernu 
naszym kolejarzom udało się obniżyć ceny nabywanych wago­
nów I zaoszczędzić sporo waluty.

Cztery nowe wagony odpowiadają wszystkim wymaganiom 
Międzynarodowego Zwiąfeku Kolejarzy 1 mogą być używane na 
kolejach wszystkich krajów europejskich. Posiadają zamknięty 
system kanalizacyjny, mogą jechać z szybkością ponad 200 km 
na godzinę. Każdy wagon ma 33 miejsca, a przedział przezna­
czony jest na 2—3 pasażerów.

NA GRANICY — TŁOK 
Według informacji Polskiego Radia na wszystkich punktach 

granicznych. Polski z byłymi republikami Związku —■ tłok. Na 
granicy z Białorusią czekało się wczoraj 100 godz. W  Łózdzie- 
jach każdy pojazd ma inny czas czekania — od 40 do 60 godz.

OPŁATY — WY PIATY
* Od dziś kompensatę za wykorzystywanie indywidualnych 

samochodów do spraw służbowych i produkcyjnych indeksuje 
się współczynnikiem 5.

* Blisko dwukrotnie podwyższono płace pracowników instytu­
cji państwowych ubezpieczeń społecznych,

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, 
prasy 1 radia przygotowała Krystyny ADAMOWICZ

Kurs walut w bankach litewskich
litewski komercyjny „Vytis" 

(3UH): dolar — 4i88 (skup), 
498.40 (sprzedaż), marka niemie­
cka — 299.90 (skup), 306,30 
(sprzedaż)* rubel rosyjski — 0.50 
(skup), 0.65 (sprzedaż).

Wileński komercyjny: dolar
— 487 (skup), 497 (sprzedaż), 
marka niemiecka — 290 (Jkup), 
297 (sprzedaż), rubel rosyjski — 
0.62 (skup), 0.64 (sprzedaż).

„U11mp«xN: dolar — 490 (skup), 
*f>00 (sprzedaż), marka niemiecka

— 290 (skup), 299 (sprzedaż), 
rubel rosyjski —• 0.50 (skup), 
0.65 (sprzedaż).

Innowacji: dolar — 490 (skup), 
503 (sprzedaż), marka niemie­
cka — 293 (skup), 303 (sprze­
daż).

Uetnyos verslas: dolar — 487 
(skup), 499 (sprzedaż), marka 
niemiecka — 290 (skup), 297 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.60 
(skup), 0.70 (sprzedaż).

W O J N A  P L E B I S C Y T O W A  W  R O S J I ?

MOSKWA, W związku z prze­
jęciem przez rosyjski, parlament 
JelcynowskleJ Idei referendum 1 
próbą zastosowania doń zaostrzo­
nych kryteriów, prezydent zas­
tanawia się nad przeprowadze­
niem oddzielnego plebiscytu w 
Innym, niż 25 kwietnia terminie.

Bliscy doradcy B. Jelcyna nie 
wykluczają możliwości, że posta­
nowi on zwołać na kwiecień od. 
rębny ogólno rosyjski plebiscyt
według swojej koncepcji. W  ta­
kim przypadku zostałby on prze­
prowadzony niezależnie od refe­
rendum zatwierdzonego na 25 
kwietnia przez Zjazd Deputowa­
nych Ludowych, Jeden z czoło­
wych doradców Jelcyna, S. Sza­
ch raj twierdzi, że do przeprowa­

dzenia osobnego referendum zmu­
szają prezydenta' decyzje, jakie 
zapadły podczas nadzwyczajnych 
obrad Zjazdu. Natomiast popie­
rający prezydenta deputowani we 
wtorek oświadczyli dziennika­
rzom, że, jak wszystko na to 
wskazuje, Jelcyn zrezygnował z 
odrębnego plebiscytu, natomiast 
zażądaj by Trybunał Konstytu­
cyjny orzekł czy do rozstrzygnię­

cia referendum wystarczy zwy­
kłej większości głosów (liczonej * 
od liczby głosujących) czy też 
musi się za nim opowiedzieć po­
łowa wszystkich uprawnionych, 
a więc wliczając w to nieobec­
nych — co oczywiście podnie­
sie Jelcynowi poprzeczkę.

Według obserwatorów istnie­
je Jedność pdważna obawa, że 
dwa odrębno plebiscyty (eden 
zorganizowany przez prezydenta, 
drugi — przez parlament, były­
by kolejnym krokiem na drodze 
do podziału kraju. Ponadto ist­
nieje możliwość, że rozczarowa­
ne 1 zdezorientowane społeczeń­
stwo mogłoby po prostu zbo|ko» 

tować głosowanie, zwłaszcza, gdy­
by namówiono je do głosowa­
nia w dwóch odrębnych refe­
rendach.

Tymczasem wracając z wizyty 
w Stanach Zjednoczonych rosyj­
ski minister spraw zagranicznych 
A. Kozyrlew wyraził opinię, że 
ostatni Zjazd Deputowanych Lu­
dowych miał także pozytywne 
skutki, ponieważ w wyraźny spo­
sób ujawnił swe alternatywne, 
wobec prezydenta, stanowisko.
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PARYŻ. W  stolicy Francji spot­
kali się wczoraj przedstawiciele 
rządów zachodnich w  celu omó­
wienia ostatecznego planu prze­
łożenia spłat długów byłego 
Związku Sowieckiego.

Według napływających donie­
sień państwa zachodnie dążą do 
podjęcia w tej sprawie ostatecz­
nej decyzji przed amerykańsko- 
rosyjskim spotkaniem „na szczy­

cie", Dług rosyjski wobec ban­
ków zachodnich oceniony jest na 
86 mld dolarów. Wczorajsze spo­
tkanie dotyczyło kredytów gwa­
rantowanych przez zachodnie 
rządy. Według przygotowanych 
projektów Rosja miałaby spłacić 
w tym roku tylko około 3 mld 
dolarów.

Sprarwa przełożenia spłaty ro­
syjskich długów została opóżnlo-

n a  n a  a W 4  I 
«U « Ukrain,, & 1  
tow otó P R y t a S  
•cl za cale 
l i  Ukrain, 9  
c ie ń  do iM ljihT ?* 
Związku SowIkO  

W  ubtajtym ijKjy 
zaw arła z zachodgtyL 
lam l umowę, u  j j a l  
w ie nie będde WkJI 
długów.

S P O R  O  L E K C J E  R E L IG II

WARSZAWA. Od czterech Ut 
czyli od czasu upadku w Polsce 
komunizmu, w społeczeństwie 
toczy się dyskusja na temat wol­
ności wyznania, a  co się z  tym 
wiąże — na temat roli 1 miej­
sca kościoła w życiu kraju.

W  tym tygodniu, Trybunał 
Konstytucyjny analizował roz­
porządzenie ministra edukacji na­
rodowej o sposobie nauczania re- 
llgli w  szkole. Zdaniem rzeczni­
ka  praw obywatelskich rozporzą­
dzenie jest sprzeczne z ustawą 1

łamie Konstytucję Polski. „Nie 
jestem przeciwnikiem rellgii w 
szkole, ale nie można akcepto­
wać rozbieżności pomiędzy roz- 
porządzeniem a 1 ustawą, bo jest 
to bezprawie" — powiedział 
prof. T. Zieliński — rzecznik 
praw obywatelskich.

Przedmiotem sporu jest wysta­
wiana na świadectwie ocena z 
rellgll, alternatywa czy uczeń ma 
chodzić na rellg-lę czy na etykę 
oraz wymóg pisemne) rezygnacji

rodziców z pory lu d  
rellglę,

Wedhu rucnib 
llgli na iwladechiij 
gw arancie lumkui 
Bo zmusza do p u b  
klarowania się 
rzaca lub nljmleiąglL 

W edług MMleimj 
c jl Narodowel rmp 
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Sen o kom unizm ie  
czyli Korea Północna

Po upadku systemu komuni­
stycznego na naszym globie zo­
stało tylko kilka „wysp szczę­
ścia" (wyjąwszy specyficzne 
Chiny), gdzie lud pracujący z 
dala od wyzyskiwaczy kapita­
listów i  burżujów buduje swą 
świetlaną przyszłość. Jedną z 
owych 'zaczarowanych krain Jest 
Korea Północna. W  tym rojku 
kraj ten obwieścić ma światu 
zakończenie budowy socjali­
zmu.' Niestety, niewielu dzienni­
karzom dane było zstąpić do 
tego ziemskiego raju. Jedną ze 
szczęściarzy była Magdalena 
ŚRODA z „Gazety Wyborcze]11.

MIASTO

Jest piąta po południu, obser­
wuję miasto. W  parkach nie 
ma ławek* po ulicach nlo jeż­
dżą samochody. Pytam tłuma­
cza, gdzie są mieszkańcy, czy 
Jeszcze pracuj a? Zaraz będą 
wracać — odpowiada. O 18 nic 
się jednak nie zmienia. Nikt 
nie robi tu  popołudniowych za­
kupów, bo sklepów w normal­
nym sensie tego słowa nie ma, 
podobhle, jak nie istnieją pie­
niądze czy publiczne kina. Rzad­
kością jest tak typowy dla kra­
jów Azji (ower. Zdezelowane 
autobusy poruszają się według 
tajemniczego planu, nie ma 
prywatnych samochodów. Mia­
sto podzielone Jest na dzielnice, 
do których przydzieleni są oby­
watele — każdy należy uo ja­
kiegoś niemożliwego do rozpo­
znania zakładu przemysło*v©go, 
do jakiegoś utajnionego biura, 
które go żyw), ubiera, wycho­
wuje i prawdopodobnie .lostnr* 
cza mu rozrywki.

Wszelkie pozapaństwowe wią­
zie społeczne ograniczone są do 
minimum. Nawet kolektywy 
powołane do prac doraźnych 
(np. załatania dżlury w jezdni) 
mają strukturę nietrwałą, za każ­
dym razem pracują w nich inni 
ludzie. Gdy praca trwa dłużej 
towarzyszy jej głośna muzyka 
ze specjalnych głośników, unie­
możliwiająca nawiązywanie 
trwalszych kontaktów.

Nowa religia nazywa się Dżu- 
Cze (dosłownie „gospodarz cia­
ła"). Jej twórcą jest Wielki 
Wódz. Dwa wielkie hieroglify 
DŻU-CZE widnieją w większoś­
ci miejsc publicznych (od sal 
Pałacu Zjazdów po wierzchołek 
skalistych gór). Dżu-Cze to rów­
nocześnie symboliczne imię 
Wielkiego Wodza.

Na gigantycznych schodach 
gigantycznego Pałacu Młodzie­
ży siedzą małe dziewczynki i 
szorują kamienne stopnie. Sam 
pałac o połyskujących ścianach' 
z kolorowego marmuru z wiel­
ką rzeźbą symbolizującą „Mło­
dzież w objęciach Partii" jest 
pusty. Puste są baseny, hale, 
sale widowiskowe. Podobnie 
inne budowle. Architektura pe­
łni tu  funkcje teoretyczne —■ 
ma dawać świadectwo wielkości 
narodu.

DARY

Wszystkie zwiedzane miej­
sca są darami Przywdócy dla 
Narodu. Przywódca — Kim Ir 
Sen ofiarował miasto, szpital, 
metro, naukę, a nawet piękno 
gór 1 jezior. Nie sposób obej­
rzeć w Korei czegoś, co było­
by piękne w jakiś Inny spo­
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H &  Nie jesteśmy 
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j brakowało nam 
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f^Swych robotników, 
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•& .^s£m ą; s ię  ZHUG-
r wówczas 

* urr kiełbas na dobę. do- 
t  do sklepów do 100 

Dńś mamy zaledwie 
+ kiełbas, 40-45 ton 

tył Mjbliższym czasie li- 
îjflwdopodobide zmniej- 

ipaae o jedną tize- 
tom ie, aktualnie rol- 
p ie  nie zdają bydła i 

mięso, jak i kiełbasy, 
îiapasów w naszych

[fetfcł chłodnie n ie  s ą  
LDUaego fabryka n ie  

p i  I dużo 1 to ład n ego  
a kurce? A w łaściw ie cp  
Jtiej!
gdjfijyni być optymistą, 
c nie jest jeszcze tak 

Jje i robukami jakoś się

m li znaczy „dogadamy". 
JStówle chodzi?

obaidzo ciężkich i 
* rasów dla rolników,

- bydło i nowe 
jednak woli je sprze- 

i**® akcyjnym, bądź 
“ barnie. A chodzi 

o niskie ceny 
“ Mnie za kilogram 
t̂prcowiny płacimy 

, ■ natomiast za kilo-
T *!«0 żywca 147 ta- 
'■Ty ń«S buntują i 
J  "Tszych cen, odpo- 

i 200 talonów za 
1 %  wynika, że

państwo powinno dać dotacje i 
tak zresztą planowano, jednak 
obecnie suma ta poszła na pod­
wyżkę płac dla budżetowców. 
Osobiście uważani, że nie jest 
to najlepsze posunięcie cho­
ciażby dlatego, że są budżetow- 

_cy, którzy mają po 20 i więcej 
tysięcy. Rozsądniej by chyba 
było dodać tym, co mają 10— 12 
tys., resztę zaś przekazać rolni* 
kom. No, ale to już sprawa na­
szych polityków i finansistów. 
Jestem jednak głęboko przeko­
nany, że za tak marne pienią­
dze żaden rolnik nie będzie 
pracował i, jeśli n ie zwiększy­
my cen skupu, litewskie mięso 
będzie się od nas „wymykać" 
różnymi drogami.

— Już 1 tak bardzo dużo na­
szego bydła .wywieziono za gra­
nicę. Podobno wileńska fabryka 
te ł  w ten sposób zarobiła sobie 
trochę waluty. He jest w tym 
prawdy?

—j Generalnie rzecz biorąc — 
niewiele. Owszem eksportowa­
liśmy mięso do Niemiec, ale 
mieliśmy na to zezwolenie, a 
poza tym pieniądze te nie posz­
ły na wiatr, zainwestowaliśmy 
je  w produkcję. Jeśli chodzi o 
„wymykanie się" mięsa za gra­
nicę, to robiły to raczej różne 
spółki akcyjne, prywatni biz­
nesmeni i  przy tym nie zawsze 
legalnie. Jest to  właśnie pier­
wszy przykład świadczący o 
tym, że koniecznie musimy do­
skonalić przepisy, wzmacniać 
kontrolę celną. Z innej zaś 
strony, osobiście całkiem ro­
zumiem gospodarza, który się 
stara drożej sprzedać, niech na­
wet niezbyt legalnie, bo wyho­
dować dziś choćby bekona nie 
jest tak łatwo.

— Właśnie, że niełatwo, dla­
tego powstaje, kolejne pytanie: 
Dlaczego taka niska jest cena 
skupu, skoro tak wysoka w na­
szych sklepach? Władze i rząd 
w swoim oświadczeniu powie­
działy, że to  właśnie producen­
ci na własną rękę często ustala­
ją takie ceny. Rozumiem, że 
producent chce zarobić, ale Je­
śli za 1 kg wołowiny lplnikowl 
się płaci 147 talonów, a ja  za 
nią muszę płacić ponad 800, to 
chyba nie wszystko tu  gra.

— W tym przypadku pozwo-
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wowaniu Iżby Rolnej niewątp­
liwie uwzględniano obecną sytu­
ację rolnictwa naszego kraju, 
postęp naukowo-techniczny, inte­
resowano się, jak pracują spe­
cjaliści sąsiednich, zachodnioeu­
ropejskich krajów, a zwłaszcza 
Danii.

Na zjeżdzie zatwierdzono Radę 
Izby Rolnej, wybrano prezydium. 
Jego przewodniczącym został 
profesor Antanas Stancevićius 
Powołano kilka komisji badania 
rynku i komercji, politykir i re­
formy rolnej, produkcji hodowla 
nej i roślinnej oraz drobnych 
gałęzi .wytwórczych, budownict

lę się nie zgodzić. Zabawmy się 
nieco "w arytmetykę. Jako spe­
cjalista z całą odpowiedzialnością 
stwierdzam, że ze 100 kg żyw­
ca, czystego mięsa mamy 60. a 
czasem nawet 50 kilogramów, a 
więc rachujmy i zobaczymy, że 
np. wołowina automatycznie ko­
sztuje już około 300 talonów. 
Jeśli się uwzględni rozrąbanie, 
oczyszczenie z żył oraz akcyzę 
to właściwie wszystko się zga­
dza.

— Zgadza się w przypadku, 
jeśli płacimy 400 talonów, ale 
jeśli 800 1 więcej to  chyba nie.

— Też się zgadza, bo takie 
mięso jest już idealnie oczysz­
czone z każdej żyłki, równo 
ścięte, słowem, gotowa pieczeń:

— Przepraszam, codziennie 
chodzę do sklepu i  z całą odpo­
wiedzialnością twierdzę, że żad­
na szanująca się gospodyni nie 
skusi się na taki kęsek nie tyl­
ko z racji na cenę, ale i na wy­
gląd zewnętrzny. Zresztą, gdy­
by nawet idealnie wyglądał, to 
czyżby równe rpzrąbanle kilo­
grama mięsa i usunięcie z nie­
go kilku żył kosztuje aż 400 ta­
lonów?

— To się tylko tak wydaje, 
ale obróbka ładnego kawałka 
mięsa wymaga sporo pracy, a 
to  wszystko kosztuje.

— Niestety, nie przekonał 
mnie Pan 1 sądzę, że Czytelni­
ków też. Przecież ani elektrycz- 
npść, ant benzyna nie zdrożały. 
Rozumiem, że będziemy tyle 
płacili ile sobie tyczy produ­
cent albo ddep. A w  związku z 
tym: „Czy 1 padał będą rosły 
ceny?*4.

— Będą. Za kilogram gotowa­
nej kiełbasy wkrótce będziemy 
płacili w ramach 600 i więcej 
talonów, za kilogram mięsa — 
około tysiąca i więcej talonów. 
Niestety, takie są realia, bowiem 
inflacja codziennie się pogłębia.

— Zaiste, „pocieszył41 Pan nas. 
Myślę jednak, że n |e tylko o 
inflację tu  chodzi. Alecóż, 
nam, szeregowym zjadaczom 
chleba nie pozostaje nic inne­
go, Jak tylko zaciskać pasa. Łat­
wo jest obliczyć, ile kilogramów 
mięsa można kupić zarabiając 
5—6 ty& talonów miesięcznie i 
to „na papierze". Wygląda na 
to, że tym razem Wielki Post 
będzie trwał również po Wiel­
kanocy.

Dziękuję za rozmowę.
Julitta TRYK 

Pot W. Chartn

wa i energetyki, spraw socjal­
nych i analizy kwestii rozwoju 
przedsiębiorczości.

Najważniejszym zadaniem Iz­
by Rolnej jest poprawa stanu 
ekonomicznego gospodarstw ro­
dzinnych, spółek, pomaganie lu­
dziom w kooperowaniu się w za­
kresie uprawy, przetwarzania i 
sprzedaży różnej produkcji rol­
nej.

Izba ma się stać swego rodza­
ju parlamentem rolników i pro­
ducentów, pracujących na zasa­
dach własności prywatnej. Prze­
widuje się propozycje dla rzą­
du, innych instytucji władzy w 
kwestiach reformy polityki rol­
nej 1 in.

I ®  i____________

Omawiano program rządu
Na wieczornym posiedzeniu 30 

marca przemawiając w imieniu 
frakcji socjaldemokratów projekt 
programu rządowego krytycznie 
ocenił poseł Audrius Rudys. 
Stwierdził on, że projektowi bra­
kuje konkretności, nie jest jasne, 
jak rząd zamierza realizować 
punkty zawarte w programie. 
Niektóre ustalenia programu są 
sformułowane nieprecyzyjnie. A. 
Rudys postulował, aby rząd po­
prawił projekt.

Innego zdania był przemawia­
jący w imieniu Komitetu Budże­
tu i Finansów Kęstutis Jaskele* 
vićius. Jak powiedział on, prog­
ram jest wystarczająco' konkret­
ny — ■ wskazane są kierunki o- 
gólnej działalności. Zalecił, by 
zaaprobować "projekt programu.

Występując w imieniu; frakcji 
Wolności poseł Gediminąs vag- 
norius również zaakcentował 
brak konkretności, natomiast po­
seł Artur Płofcszto zwrócił uwagę 
na to, że w przedstawionym 
przez obecny rząd programie 
zbyt mało uwagi poświęcono go­
spodarce Litwy Wschodniej. Swe 
uwagi w sprawie polityki eko­
nomicznej przedstawionej w pro­
jekcie programu zgłosili również 
posłowie Antanas Bask as, Juo- 
zas Listayićius, Juras Pożela, Al- 
giTdas Pocius.

W dyskusji na temat polityki 
rolnej i gospodarki żywnościo­
wej głos zabrało jedenastu pos­
łów. Tę część programu zaakcep­
towali, przemawiając w imieniu 
frakcji socjaldemokratów, Jonas 
Pangonis, przewodniczący Komi­
tetu Rolniczego Mykolas Pronc- 
kus, poseł Zenonas Adomaitis. 
Dezaprobatę wyrazili, przemawia­
jący we własnym imieniu poseł 
Kazimieras Antanavićius, wystę­
pujący w imieniu frakcji Wol­
ności Mećislovas Treinys, posło- 
wie Leonas Milćius i Vadovas 
Lape.

Następnie zgłoszono do dysku­
sji dwa alternatywne projekty 
ustawy „O zmianie i uzupełnie­
niu ustawy Republiki Litewskiej 
o prywatyzacji majątku przedsię­
biorstw rolnych". Zreferowali J ę  
posłowie Algirdas Rażauskas i 
Mećislovas Treinys. Po przerwie 
na polecenie prezydenta Repub­
liki Litewskiej przewodniczący 
Sądu Najwyższego Mindaugas 
Lośys przedstawił projekt uch­
wały „O mianowaniu sędziów Są­
du Najwyższego Litwy”. W pro­
jekcie zgłoszono 8 kandydatów. 
Kandydatury zostaną omówione 
we frakcjach i komitetach, a na­
stępnie przedyskutowane w Sej­
mie.

Do posłów zwrócił się dyrek­
tor regionalny Biura Europejskie­
go w Światowej Organizacji 
Zdrowia w Kopenhadze dr J. E. 
AsvalL Wezwał on, aby więcej 
uwagi poświęcać sprawom zdro­
wia. Dyrektor Departamentu Mi­
gracji przy Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych E. Grużas zapoz­
nał Z projektem uchwały „O 
kwocie hnigracyjnej na 1993 
rek". Na wniosek rządu, kwotę 
imigracyjną na ten rok przewi­
duje się w liczbie 3.750 osób. 
Postanowiono wnieść projekt do 
programu obrad i rozpatrzyć go 
w trybie przyśpieszonym.

Następnie dyskutowano czwar­

tą ozęść programu rządowego — 
politykę socjalną. Przemawiając 
w dyskusji w imieniu Komitetu 
Zdrowia i Spraw Socjalnych Ge- 
diminas Pavirżys, w imieniu Ko­
mitetu Oświaty, Nauki i Kultu­
ry Bronislovas Genzelis zapropo­
nowali, aby w zasadzie zaapro­
bować projekt. Akceptując pro­
jekt cenne propozycje zgłosili 
przemawiający .w imieniu frak­
cji socjaldemokratów Vytenis 
Andriukaitis i w imieniu frakcji 

s chrześcijańskich demokratów Ka­
zimieras' Kuzminskas.

W  dyskusji nad tą kwestią 
głos zabrał przedstawiciel eme­
rytów Edmund as Kazarinas.
Stwierdził on, że emeryci, którzy 
przez całe życie pracowali dla 
dobra Litwy, dziś stali się peten­
tami, co ich upokarza. E. Kaza­
rinas powiedział, że niekoniecz­
nie czerpać z budżetu środki po­
trzebne do zaspokajania potrzeb 
socjalnych emerytów. Znalazłyby 
się one w przypadku wprowa­
dzenia należytego porządku, za­
mknięcia drogi przed różnego 
rodzaju kradzieżami.

Wysłuchano oświadczenia frak­
cji Karty Obywatelskiej, które 
złożył poseł Vidmantas Ziemelis. 
W  oświadczeniu stwierdza się, 
że na posiedzeniu 25 marca, gdy 
przyjmowano uchwałę „O utwo­
rzeniu Głównej Komisji Wybor­
czej", dopuszczono się naruszeń. 
Postulowano odwołanie drugiego 
punktu tej uchwały, gdzie Vac- 
kwas Dtvinas został zatwierdzony 
na przewodniczącego tej komisji, 
chociaż głosowała za nim mniej 
niż połowa obecnych na sali pos­
łów.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
omawiano politykę socjalną prze­
dstawioną w programie rządo­
wym. Przemawiając podczas dys­
kusji w -imieniu frakcji Wolnoś­
ci Gediminąs vagnorius wezwał 
rząd, aby powrócił do polityki re­
form i przystąpił do realizowania 
nowej polityki socjalnej. W i- 
mieniu Komitetu Ekonomicznego 
wnioski złożył jego przewodni­
czący Kazimieras Antanavićius. 
Podczas dyskusji podzielili się 
swymi myślami posłowie Irena 
Siauliene, yaldas Petrauskas, Ro- 
mualdas Blagkys, Leonas, Alesio- 
nka i Leonas Milćius. Na zakoń­
czenie dyskusji w kwestii tej 
głos zabrali minftter opieki spo­
łecznej Teodor as Medaiskis, prze­
wodniczący zarządu Banku Lite­
wskiego Romualdas yisokavićius, 
minister finansów Eduardas VII- 
kelis. przewodniczący Komitetu 
Budżetu i Finansów Kęstutis Jas- 
kelevićius.

(ELTA)

.Wieczór w klasztorze*
' W ramach comiesięcznej im­

prezy „Wieczór w klasztorze" W 
sobotę, 3 kwietnia br. w koś­
ciele Sw. Ducha o godz. 19.45 
zapraszamy na spotkanie litera­
ckie pt. „Który tó  wieszcz?" w 
Interpretacji aktora z Polski Ja­

na Stryjniaka. Przybliży on syl-' 
wetkę C. K. Norwida na tle 
twórczości innych wielkich. Ser­
decznie zapraszamy miłośników 
poezji i wszystkich chętnych.

Organizatorzy

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

Prag na korespondować
RyazaJM Dębiński — lat 29. 

Prowadzi własne gospodarstwo 
rolne. Chętnie będzie korespon­
dował z 'panną z LitJwy znają­
cą język polski. Polska, 18-<306 
Nowa Wieś, Ghróściele 13.

Bogdan Nowak — lat 42 (che­

mik i językoznawca). Interesuje 
się sprawami mniejszości 'pols­
kiej na Litwie. Polska, 17-300 
Siemiatycze 1, ul. Armii Czer­
wonej 12 m. 23.

Axpka WletrzMcjca — lat 12. 
Chce korespondować z uczniami 
Litwy i Polski. Litwa, w. Savliś- 
kśs, 4047 Dukśtos, rej. wileński.



l fi R W  J  L  £  N S  K I" 1 kw ietn i*

€  f  o
Wymiana jest pożyteczna dla 

wszystkich krajów uczestniczą* 
cych w niej, niezależnie jak  się 
odbywa. Dotyczy to również 
handlu zagranicznego. Dla kra­
jów  małych handel zagraniczny 
jest Jedynym sposobem* aby pod 
względem gospodarczym nie po­
zostawać w tyle za tymi duży* 
mi, a  najczęściej jest po prostu 
sposobem zagwarantowania swej 
egzystencji. Jednakże, chociaż 
handel międzynarodowy jest ab­
solutnie korzystny dla wszy­
stkich krajów, świat wypróbo­
wał różnorodne sposoby ogra­
niczania go. Naturalnie, że nie 
znalazł dobrych sposobów, gdyż 
ich nie ma: jakiekolwiek ograni­
czanie handlu przekształcają 
się w końcu w straty dla spo­
łeczeństwa. Obecnie handel 
międzynarodowy jest swobod­
niejszy niż kiedykolwiek przed­
tem. Świat przyswoił lekcję 
wolnego handlu, a  niektóre kra­
je  postkomunistyczne, w tym 
również Litwa, dopiero zaczy­
na czuć na własnej skórze, czy 
rzeczywiście szkodliwe jest og­
raniczanie handlu zagraniczne­
go. Spośród wszystkich sposo­
bów ograniczania na świede z 
największym trudem rezygnuje 
się z cła importowego. W pro­
wadzając takie cło, naturalnie, 
nikt nie przyznaje* że chce og­
raniczać handel zagraniczny, 
chociaż tak właśnie czyni. Lu­
dzie nie zaakceptowaliby tego, 
większość bowiem rozumie, że 
V ten sposób traci się korzy­
ści, jakie daje międzynarodo­
wy podział pracy. Dlatego rzą­
dy powiadają, że chcą uchronić 
swych producentów przed nad­
mierną konkurencją zagranicz­
ną. Oczywiście, że producenci 
są z  tego zadowoleni, gdyż 
wspólnie z rządem ciągną-wszy­
stkie korzyści, jakie daje cło.

Natomiast straty, które, mię­
dzy innymi są znacznie większe 
od korzyści, pokrywają konsu­
menci. Producentów jest nie­
wielu, dlatęgo mają namacalną 
korzyść, więc mają po co i  za 
co organizować wpływanie na 
rząd i opinię publiczną. Kon­
sumentów jest wielu, straty 
każdego z  nich są nieznaczne, 
nie są oni zorganizowani, prócz 
tego są łatwowierni. Podobnie 
takiej samej pomocy, jak  przez 
cła, można udzielać własnemu 
producentowi w drodze bezpo­
średnich subsydiów lub innego 
wsparcia przez państwo. Ale )  
wtedy będzie widoczne to  dla 
wszystkich, nie wystarczy zwy­
czajnej demagogii do uzasadnie­
nia takiej pomocy.

Gdy pragnie- się ujednolicić 
warunki konkurencji producen­
tów własnych i zagranicznych, 
taryfę konkretnego cłą od wy­
robu, ustala się w ten sposób, 
aby zrównały się tak zwane 
wartości porównawcze, czyli,

mówiąc zwyczajnie, aby koszty 
produkcji kraju-eksportera po 
dodaniu taryfy celnej zrównały 
się z kosztami kraju importują­
cego. Dlatego bardzo są różne 
taryfy importu różnorodnych 
produktów najbardziej rozwi­
niętych krajów. Najwyższe, wy­
noszące około 18 proc, są dla 
odzieży; dla wyrobów włókien­
niczych, obuwia — 13 proc. me­
bli — 6 proc., dla wyrobów te­
chnicznych są Jeszcze niższe. Z 
powodu wysokiej taryfy zacho­
wanie jednego miejsca pracy w 
przemyśle konfekcyjnym USA 
kosztuje konsumentów około 200 
tys. dolarów rocznie.

Taryfy celne Litwy wywierają 
wrażenie, że nam wszystko jest 
równie trudno produkować, tru­
dniej niż innym, chociaż temu 
nie można uwierzyć, jako  że 
nM7j> siła robocza jest niezmie­
rnie tania, dlatego koszty pro­
dukcji nie są takie wysokie. 
Najdziwniejsze spośród naszych 
taryf celnych jest cło eksporto­
we. Ogranicza ono produkcję 
w  tych gałęziach, gdzie koszty 
naszej produkcji są niższe niż 

.w  innych krajach, natomiast lo­
gika ekonomiczna nakazuje, aby 
czynić odwrotnie, popierać toki 
eksport. N a świecie, z  wyjątkiem 
może Rosji, nie ma cła ekspor­
towego. Odwrotnie, eksport po­
piera się przez stosowanie róż­
nych dodatkowych ulg. W yją- • 
tek — gdy kraj jest monopoli­
stą światowym, jak  np. k raje 
OPEC w  dziedzinie ropy nafto­
wej. Jednakże jakim monopoli­
stą może być Litwa?

Bardzo dziwne mogą wydać 
się wnioski, na których opiera 
się taryfy eksportowe. N atural­
nie, wprowadza się je , by  ko­
goś, jak  zawBze, ratować. Po­
wiedzmy, cło na wywóz lnu naj­
pewniej musiałoby oznaczać, 
że pragnie się zapewnić surow­
ce dla naszego przemysłu M ar­
skiego. Jednakże ja k  można spo­
dziewać się większych ilości lnu, ■ 
jeżeli za niego będzie się mniej 
płaciło, odbierając część docho­
du od plantatorów lnu w  posta­
ci cła? N a przykład, przemysł 
Iniarski, płacąc za len tyle, ile 
płaci zagranica, bankrutuje; 
więc trzeba mu pomóc. Ale dla­
czego tych, którzy psują len, po­
winni ratować p lantatorzy  
lnu? Dlaczego nie mogliby oni 
ratować się  sami, a  w  najgor­
szym razie prży pomocy pań­
stwa? Przepraszam ludzi prze­
mysłu Tnjarskiego, że w  roz­
ważaniach o d e  w ypadają tak 
negatywnie, ale to  tylko umow­
ność, w  istocie ich nie ganię.

Niekiedy wprowadzanie cła 
uzasadnia się jeszcze tym, że w 
ten  sposób jakoby zostaną uch­
ronione strategiczne interesy 
państwa. Antyekonomika nie 
chroni kraju, lecz gubi go.

Eduardas YILKAS, 
Opracowano na podstawie śro­

dowego komentarza radia „Wol­
na Europa"

Wieści z Białorusi
JĘZYK NIEMIECKI

jest najbardziej rozpowszechnio­
nym językiem obcym w  obwo­
dzie brzeskim. W ykładany jest 
w 483 szkołach. Na drugiej po­
zycji znajduje się język angiel­
ski. Kolejne lokaty zajmują 
francuski* hiszpański i polski.

TRZY MODELE

białoruskiej kaparki opracowa­
no na zakładzie „Bełeks" w 
Tołoczynie. W  roku ubiegłym 
wyprodukowano 39 sztuk, w tym 
roku zaplanowano 200, Połowa 
Zbywana jest na Białorusi, dru­
ga  — w państwach WNP i Chi­
nach. Na temat eksportu ma­
szyn trwają rozmowy z Argen­
tyną i Chile.

PIERWSZA PROM OCJ\

elewów wydziału ochrony po­
granicza odbyła się w  Mińsku. 
Służyć będą na granicy z Lit­
wą i Łotwą. Są to  pierwsi bia­
łoruscy wopiści, którzy ukoń­
czyli specjalny wydział.

LOSY POLAKÓW BIAŁORUSI

. — tak  się nazyw a konkurs og­
łoszony przez Stowarzyszenie N a. 
ukowcóW - Polaków republiki. 
Pisemne prace (listy, wspomnie. 
ni a, opowiadania — forma do 
wyboru autora) muszą być opar­
te na  dokumentach. W  ten  spo­
sób miałaby powstać kronika 
losofw ludzkich w latach 1939 
— 1970. Konkurs potrwa do 1 
czerwca tar.

FORUM MŁODYCH POLITYKÓW

odbędzie się na początku kwie­
tnia w Mińsku. Na posiedzeniu 
podkomflsji parlamentarnej do 
spraw młodzieży podkreślono, 
że w republice odczuwa się
głód kadrowy, deficyt zawodo­
wych polityków, ekonomistów, 
specjalistów w sferze zarządza­
nia i w dziedzinie finansów. Te­
mu stanowi rzeczy ma przeciw­
działać forum.

SONDAŻ W BARANOWICZACH

wykazał, że najbogatszymi lu­
dźmi w mieście są pracownicy 
banków. Najmniej zaś zarabiają 
dziennikarze. Razem z honora­
rium na  jednego piszącego przy- 
pada ponad 10 dolarów. 

Władysław SZABŁOWIŃSKI

Troski dnia 
powszedniego

ZBUDOWANO DOM...
C tid .no go d a  użytku w pierwszych daliach 

m uca. Dla mojej rodtdny te  skromne dwa pokoi- - 
ki, to  w ie lu  radość, czefcałtifany DA nie 25 lot.

1 c i  za których zakłady pracy praełaly pieniądze, 
również otrzymali przytteiały. Ale większa część 
domu pzzy ul. Parko 63 nadal nie została zasie­
dlona, bo pieni^fee na pozostałe mieszkania na 
raeie nie wpłynęły. I mogliby czekać pizez pe­
w ien czas, gdyby nie to, t e  30 marca upływa 
termin prywatyzacji mieszkań n a  ulgowych wa- 
Tunkach. M ało tego, c i co już mieszkają w  tym 
domu, również nie wszyscy mogą sprywatyzować 
swoje mieszkania. Starostwo nasze nie od m y -  
stkich przyjęło podania. Komisja prywatyzacyj­
n a  rady miejskiej zwlekała do ostatniego dnia z 
załatwieniem tych formalności Nie chciałoby się 
podej rzewać nasze władze miasta o  złą wolę lub 
jakieś Inne „zagrania", ale czy możiLa tak bez­
dusznie ściąjgeć tę  cała sprawę. Któż z  nas bę­
dzie mógł po 1 Kwietnia sprywatyzować miesz­
kanie, które ma kosztować ponad 2 min talon 
n0w. Obliczyłam, że z  mojej 5 tys. ptacy musia­
łabym składać te  pieniąkfze... 350 lat. Idziemy 
dzisiaj całą gromadą n a  przyjęcie do kierownika 
mlejekiej komisji prywatyzacyjnej p. Nazarowa. 
Jeśli n ic  nie uskutecznimy, pójdziemy dalej — 
do Sejmu, albo do sądu. Irena BAB1CZ

P» wizycie w komisji prywatyzacyjnej, p. Ire­
na zaloofnunllootwała, t e  1 tym m e n  ich 30-osp- 
bow* g ^ tu id k s  mleszkfeAoów njc nie w skórała 
Praop(wnłcy kjamłsjl jjowledztaU, t e  jeszcze nie 
m o ta  kosztów tego domu, więc odpofriadż dadzą 
w  piątek. Spifawa więc q # in l ( M w a n l i  nowego 
domu zostaje na  ew idencji redakcji.

JAKIE TO SA TESTY?
Pisaliście o  tym, te  rozpoczęto się już egza­

minowanie miesricańcdw Litwy, przede wszyst­
kim  kierowników szkół polskich ze znajomości 
języka litewskiego. Chciałoby się nieco więcej 
wiedzieć, ja k  to  się odbyta* jakie kategorie te­
stów kogo obowdąpują, może w arto wydruko­
w ać jeden  lub dnąji test, z  którego będą skła­
dać egzaminy Polacy. Pomóżcie nam  zUjjąć tre­
mę pizeti takim sprawdzianem. W ielu ludzi w 
średnim wieku, którzy jeszcze muszą pracować, 
pow inni przez  to  przejść. Odzie można zdobyć 
jakieś pomoce na  ten’ temat?

Jerjzy SOBOLEWSKI 
Propozycja Całkiem na  czaaje. Rzeczywiście, 

być może tym, którzy mają tmdnjośd z naby­
ciem w  Wilnie tentów z języka litewskiego^ bę­
dziemy miogU być pomoknł przedrukowując tę 
lub inną katega&ę testu, co zro|>Mny ntebaw ckt 
W  W lime zaś można je  nabyć w  księgarni przy 
ul. Pllles 22, lub w qen|trum nftnm nifp  języka li­
tewskiego, ul. Krokowska 6 (teL 75-33-55). 
Wsjtgpnle komunikujemy, te  w  Litwie utworzo­
no kwalifikacyjną komisję ze znajomości Języka 
litewskiego i 11 podkomisji regionalnych, w  tej 
liczbie podkomisja Litwy W scbodi^ej 1 Wiln#, 
na czele której jest kierownik wydziału oświaty 
miast* Ozy nejopu. J u l  n a  ws|ęple chciałoby się 
zaznaczyć, t e  testy  n ie są trudne 1 sprawdzian 
skierowany Jest na  prfeddyczną znajomość języ­
ka, a  nie n a  niuansie gramatyczne, które jak  wla. 
dotno w tym  języku są trudne.

ZAPOMNIANE SŁOWO „WETERAN" 
Coraz częściej spotykani w  prasie określenie 

— uczestnik II w ojny Światowej w  koalicji an ­
tyhitlerowskiej. No, niech tak bęUzie, bo wido­
cznie „w eteran" dla w ielu przypomina tamte 
czasy, kiedy weteranów nazywano okupantami. 
N iech będzie „uczestnik... koalicji"; których 
w śród nas, Polakdw jest również niemało. Z bó­
lem w sercu przyjęliśmy swego czasu wyelimi­
nowanie nam ulg (oeopiatnego przejazdu w ko­
munikacji miejskiej). Rząd A. Abiśaly nie miał 
skrupułów ani wobec weteranów, ani lnwalidóW 
■wojny, a  przecież nawet najknłodsl z nas już za­
liczyli siedemdziesiątkę, Nowe władze w kampa­
nii wyborczej obiecywały rozpatrzenie naszych 
spraw, ale jak  dotąd zmian nie ma.

Jan  GKALEWSKI 
Prjcy katdym starostwie utworzono ostatnio ra­

dy weteranów wojny, do której zgodnje z miej­
scem zamieszkania może należeć kactdy uczestnik 
miatDaej wojny. Składki bagatelne — 20 taL ro ­
cznie. Rada —«-J^»  uczestników wojny koalicji

antyM tleiaw **! wys»4ą 
mu |  rządu Utwy, w kuty*  
centa. ulg dla uczertalkśfw 1 1 |
n  zostały zlikwidowane n  
»  t  A. AMMy. Jak 
cy rady uczestników wojji ltw _ 
tottj Bocyiio** m prtirtna a  m L  *• w® 
Bekajmy, i»«r^swU ~r‘ •*« o l
TRAGICZNA SMIERC m e  

Głośnym echem odHU 
na śmierć mego byłego N S
został zabity w  swoim nmrwjr* 11 
SzeKkinie poprzez zbrafoicaT 1 
by. Zawsze dbał I pomagał ton,. - 
nie. To był porządny cziawiek~V V , 
nie "»<«*«*»> z rodetoą. 
byWa. Może nawet żałował S J 0 * sM 
1 matka chowały go wtaioj^y'AJą J  1  
domu na  LipOwce, trzej ksień 
fil W ilna 1 rodzimej wsi odmaJj 'O J  
wieóstwa n a  ostatnią d /o ^ Ę [Z  
że jest rozwiedziony. Ja  san* 
jestem głęboko wierząca, ^  
księża nie powinni pcst^owiA**^ H  
względu na  bćl Maski - stan** 
d e  przeżyła z Bogiem, a  nasia,' " S a l 
syna, tak  tragicznie zmarłego j?  
maszczenia, co jeszcze 1im * S b  
I przecież chowała go żona, a to*!**1 
ważać za pojednanie, niech W I 

J u i iW b I ^  
DARMOWY „KURIER" DL/L ky 

Tu poczta ławaryska. O trzym aj 
z  wypisanymi przez was 
mnie przykro o tym mówić, ^  |
wiedzieli, że niektórzy nadużywa, 
ro d . Otóż, ogłaszacie akcje J ta ,  
nące", żeby znaleźć jakieś środki 
zaprenumerowanie gazety dla m P J j I  
Tak w  ubiegłym kwartale byku 
te  zaprenumerowaliście równiej a f j ł  
k ich  rodzin, które tej pomocy njt ^ 1  
Zresztą oni „Kuriera” też ctyta J?* 
czytają. Dzieci ich rozjeżdżają * 
robią biznes, rodzice jeszcze w iat 
le tam biedą nie pacłnie. Być 
przyszłośd uzgadniać z pooją t, 
riery”, bo my roznosimy emerytury, óZI 
s z k ic ó w  rewiru i wicŁdmy, kto 1 
t rzebuje i k to  przez całe życie bjJ z > 3  
ską. . .

Kpchanfil Dwa oaliatnie syguły , 
Jakiegoś *>chodze»il», c»y ln|apimu‘jj| 
sadzić temu lub Innemu zsuńsis^i J  
tyczą nassrycb spigw dudwiwycii, etyki, a 
nego zmagania dobregjn ze daą  m  
obłudy, szczodrości serca 1 skąpdn. b |  
wszy wypadek dotyczy tlery kuMc^J 
ducbolmych, na które my, zwykli tltiol 
ba  nte mamy wlękązegpi wpłyiira. I t t a f  
nie wyrazić awnją opinię — lak, lal i 
kt, prawowitej żony 1 dztenł, ie od ■(U 
osoby po śm terd odwrócił laiścfiŁ M| 
liana, sąsiadka te] cod^ny pol»1«4iia p 
ból. Jakim byli ofcję4 bliscy mwlipN 
my ten ból, zadpjąc pytsatą ay a a l  
wód jeel grzechem nie do pnebiaaal li 
w szysty rfxnviedzen| pozbawieni H b‘ 
stwa Bożego!

Ten drugi fakt, rłioclał oo do 
nie współmierny poprzedniego i 
swojej chęc| dopomotenla rodak(M i«*J 
teimkom nie przyszło nam <V> 8l0W5, * 
może aż tak  nadużyć naszego zantoti® 
nie, uważaliśmy, te  wleln iglsnlwM  
nazwisfco n a  darmoiWą *
konać w  sobie uczuc|e wsłydu> t f t 1 
werężyć godność o^olii^  dmnę. Wja 
tak  z rozmów z wieloma. RflFnablia^l 
terkę, któż by tam pojechał ( P * * ™  
ma ten czy inny pragnący bis 
z braku płenjfędzy potzbawloiry 
Wleocyllśmy. I w lęk^ośd nadal 
tych kilku obłudnBciw robi M  ( • J j j  
na duszy. Jak  gdybyśmy I j l  *  1
dziecka, które i l e  wie, łe  lstóleie 
dorosłych, któremu nie xapvse J

D4ękuję za rozmowy. Msa 
słowa goĄ tzy adbM ą wlafc^*1 ***yM  
wszyscy, kttfrzy prU4b aas o P* r: n 
my nadal w miarę swych 
pomagać. ,

Do) usłyszenia we wtorek, a f j i  
11.30. Rozmawiać będzie i  T 
r r k .  działu szkół i  młodzłeły

KryayM /

MIGAWKI WILEŃSKIE.
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gdzie nad Wilią 
.jj| kaczeńce...”

..inni'z p®df®*y

uuem ar'. »m *«<*«“  tany
' ł«ćydiu zespołów nie był bardzie]

(w ^ °  owacyjnie), niż ten u u to r ik l zespół z Wilna, 
rtilósl wllnluków tutejszych „duszę utęsknioną... w

Lubuskiej" oLnbwWcj

KTcWt Q P « n n .» ^  
( • J a d  LubfflWej wypeł­
n iW * i -  N* "WUeńSŁ-

i czdtano tu od dawna,
R L *  doić o ^ e g o  poby­
l i * *  koncertowa
IV, j** nfety “ e P™- 
K u i p n «  ZW°“9 
r J L  pmusó,  G oraJw  czy  

WlaSn** teraJ w e  w szy- 
® * t miMtach „WUeifcz- 
>  Biała serdeczne « p o tia - 

nadfeaK *^ A 1 * °  ** 
L S lu d n o f c i  tych  tere- 
T -w d D  «ię * n asz y ch  

, sjrjtama te  b y ły  J M -  
i seidecaie. A le za ć m ij-

więc byt w niedzie- 
I n o « kodtiele Sw. Kizyża 
ItfiBtfrie, i  którego kaidej 

gi jest transmitowana przez 
i  Mn iw. na całą Polskę 
Nenoa również u nas): śpie-
■ podczas tego nabożeństwa 

I zespół swoje tournee
IJteieizy.
ĴekudfflOMry pobyt w War- 

* dzięki naszym przyja-
■ z towarzystw kresowych, 

fejófcie prezesce Towarzy- 
V  Nośników Grodna j Wil- 
l̂ Bubarze Reszko, był nie*

zwykJe treściwy: zwiedzanie
Warszawy, Zamku Królewskie­
go, Muzeum Etnograficznego (p. 
Maria Parnowska), obiad w lo­
kalu „Świtezianki" i — galowy 
koncert w  *RivieTze‘*. Wielokro­
tne bisowanie, serdeczności po 
koncercie. Spotkanie wielu przy. 
jaciół naszego zespołu. Nazajutrz 
rano odjazd 'do Poznania. Nie 
całkiem z  rana. I nie ca&iem 
według planu. Bo przed wyjaz­
dem znowu zepsuł się autokar. 
(Zfcoiwu — bo po raz pieewszy 
zepsuł się zaraz po przekrocze­
niu granicy, kilka godzin trwał 
remonjt). Później niemal na każ­
dym odcinku mieliśmy tę „przy­
jemność". W  Zielonej Górze 
wywoływano nawet pogotowie 
techniczne, natomiast w Mrągo­
wie nasz wehikuł stanął na 
amen i  z dużym wysłłkiefi i na. 
kładem pracy PKS'u jak  też 
dzięki osobistym staraniom pre­
zesa . p. Ryszarda Soroki dało 
się wyruszyć w dalszą drogę.

Mimo opóźnionego przyjazjdu 
do Poznania, koncert -rozpoczął 
się punktualnie. Ktoś nas uprze- 
dzai, że poznańska publiczność 
jest bardziej „chłodna", nie bę­
dzie tak spontanicznego przyję­
cia. Nie sprawdziło sięl Przyję­
cie było bardzo gorące. Ale w  
następnym dniu czekała na nas 
już Zielona Góra. Tam poza

koncertem — spotkanie z kie­
rownictwem i członkami Zespo­
łu Pieśni i Tańca Ziemi Lubus­
kiej, a  nazajutrz przyjęcie całe­
go zespołu u  prezydenta miasta 
i  wojefwody, nawiązanie konta-' 
kitów z Filharmonią Zielonogór­
ską, z dyrekcją festiwali zie­
lonogórskich. Nie sposób zapo­
mnieć wieczoru przy ul. Wileń­
skiej. A gdy podczas kolacji 
gospodarze zaczęli się przedsta­
wiać, dało się słyszeć: ja  jes­
tem z ul. Zafwalnej w Walnie. 
A ja  z Niemebczyna. J a  z Pod- 
brodzia. A ja  z Nowej Wilejki...

I oto jesteśmy w Gorzowie. 
Tu daliśmy aż 3 koncerty w 
różnych salach. Zwiedziliśmy, 
seminarium w Paradyżu. A noc- 
leg mieliśmy w Rokitnie — w 
domu rekolekcyjnym tego słyń* 
nego sanktuarium maryjnego. 
Proboszcz (oczywiście, wilniuk!) 
ksiądz Tadeusz Kondraęki był 
dla nas samą wcieloną życzli­
wością i dobrocią.

Szczecin. Przewodził wszyst­
kiemu niezmordowany prezes 
Towarzystwa „Świteź'* p. Zyg­
munt Zurotnski. Jego potęga o r­
ganizacyjna potrafiła uruchomić 
wsystkie sprężyny, aby mecha­
nizm całego wojażu działał po- 
myśtnie i sprawnie. Podobno, 
gdy w  Teatrze Współczesnym o- 
głoszono koncert „WHeńszczyz- 
ny", bilety wykupiono w ciągu 
jednego dnia. Wypadło więc wy. 
znaczyć drugi występ w półgo­
dzinnym odstępie. Historia z bi­

letami się powtórzyła. Ale już 
nie było możltiwoścl dać więcej 
koncertów.

W  drodze powrotnej było |_ 
Mrągowo. A tam — nowy od­
dział Towarzystwa Miłośników 
Wftna i Ziemi Wileńskiej i no­
wy, niezwykle energiczny i po­
mysłowy prezes pi Ryszard So­
roko. I tu  kolejny raz byliśmy 
zaskoczeni wypełnioną salą, go­
ścinnością przyjęcia i rzewnym 
pożegnaniem.

Podobnie jak  w końcu pod­
róży. tak i  w końcu artykułu 
nie chce się stawić ostatniej kro. 
p9d. Pragnę z  całego serca po­
dziękować tym, których nazwi­
ska pamiętam i  tym, których w 
tej chwiłi nie przypominam. Za­
równo tym* którzy do nas pod­
chodzili po koncertach i uścis­
kali dłoń, jak i tym, którzy ze 
b ą  w oku po cichu opuszczali 
salę. Wymienię chociaż kilka je . 
szcze nnzwISk: pip, Bohdan K6- 
rewa i  Daniela Zacharzewska
(Poznań), Stanisław Wolak, An­
toni Piotrowski, Henryk Szyikin 
oraz władze urzędu miejskiego 
i wojewódzkiego w Zielonej Gó­
rze, Janusz Hrybacz, ksiądz Wi­
told Andrzejewski (Chorzów), 
Jan  Subocz (Szczecin) 1 Arielu 
innych, których nie sposób wy­
mienić, a którzy zostali głęboko 
w naszych włdzięcznych i  pamię­
tających sercach. Dziękujemy 
Wam, kochani Rodacy! -

Jan MINCEWICZ

NA ZDJĘCIACH: z występów 
„Wlleńszcttyzny" w t*olsce.

P.S. Publiczność wileńską I 
podwlleń&fcą za pn ratalny ma tjp- 
dycfyjny 'w M m y  fcJoocert „Wt- 
leńszczyzny" w Pałacu Związków 
Zawodowych 9 maja br. p godz. 
16. W progKunle — „Wesjrie 
wileńskie1* w rozszerzonej I do- 
pełntanej wersji. Niestety, koszt 
wynajmu sali wynos około 20, 
tyś. talonów, dlatego cenja bile­
tów będzie od &50 do 300 talo­
nów. Sprzedaż biletów w kaSe 
Pałacu 2 1 9  kwietnia od godz.
17.,
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jego mał­

żonki, nad zafascynowaną jego 
poezją i samym autorem panną 
Maniusią, nad groteskowością 
grafomanki Bełkotkn... Tym ra­
zem . rekordy, komizmu bił pan 
Czop, poprzez świetną grę Je ­
rzego Łajkowskiego. W  sam raz 
na brak ogrzewania w sali był 
Kankan — tańczony przez Mi­
rosława Szejbaka (Stryjaszka) i 
Mieczysława DwileWicza* (Bujni - 
cklego). No i< ta herbatka z cia­
stkami upieczonymi przez Elż­

bietę Monkiewicz (Bełkotkę)...
Zaraz po odstawieniu parują­

cych jeszcze ciepłem szklanek 
wyfpitej herbaty, widzowie szli 
oglądać wystawę w hollu. Były 
tu portrety namalowane przez 
pana Berlina, męża aktorki Hen­
ryki Tyszkiewicz . Berlin (dzi­
siejszej Maniusl). Były zabaw­
ki* i maskotki uszyte rękoma po­
czątkujących aktorów. Były — 
godne podZSwu ■— uszyte i wy­
haftowane bluzki i spódnice Elż­

biety Monkiewicz..-. Była też lo­
teria na rzecz pomocy teatrowi, 
który, jak już wiemy, znalazł 
się teraz w niezwykle trudnej 
sytuacji finansowej i lokalowej.

Sprzedawał swoje Książki z 
autografem Dominik Kuziniewicz, 
a  w dodatku jak to on swym 
Wincukowym językiem potrafi, 
proponował bilety do Pałacu 
Sportu i  Widowski — na wielka­
nocne przedstawienie „Krakowia­
ków i Górali".

I było wszystkim swojsko i 
ciepło mimo chłodnej sali. A 
najważniejsze — była radość na 
twarzach wilhian...

Alina LASSOTA
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maszyniści lokomotyw (6,3) i 
urzędnicy biurowi (7,9).

Na przeciwległym końcu ska­
li chorób psychicznych liderami, 
przy czym absolutnymi, zostali 
instruktorzy .  kierowcy szkół 
jazdy samochodowej (52,9). Po 
nich — nauczyciele szkoły śre­
dniej (37,8), komiwojażerzy 
(33,6) i operatorzy komputerów 
(28,3).

Korki transportowe na ulicach 
Japonii negatywnie wpływają 
nie tylko na psychikę, ale zwię­
kszają też zawartość cukru we 
krwi. Szczególnie dostrzega się 
to u  taksówkarzy (10,6) 1 kiero­
wców autobusów (9,2). Przodują
— łamigłówka dla specjalistów
— maszyniści pociągów (14,5), u

których z psychiką wszystko w 
porządku.

Specjaliści stwierdzają, że 
predyspozycję do cukrzycy ma­
ją  ludzie pijący ponad 5 filiża­
nek kawy dziennie, prowadzący 
mało ruchliwy tryb życia, co­
dziennie pijący alkohol i lubią­
cy ostre potrawy. Jednak, jeże­
li o wszystkie te grzechy oskar­
żyć kierowców pociągów, to 
jak wytłumaczyć, że udaje się 
uniknąć tego urzędnikom biuro­
wym (33 przypadków cukrzy- 
cy na tysiąc osób). Może częś­
ciej i dalej biegają rankami?

0  Tnzy siostry — Chinki po- 
stanowiły zostać braćmi. W cen­
tralnym szpitalu pekińskim pod­
dały się operacji zmiany płci.

Siostry, z których najmłodsza 
ma 14 lat, operował ten sam 
chirurg. Wszystkie trzy zostały 
sympatycznymi młodzieńcami.

Pierwszej tego rodzaju ope­
racji dokonano w Chinach w 
1984 r.

0  Filipińscy wulkanolodzy u- 
ważają, lż wulkan Majono w 
najbliższym czasie może pono­
wnie, jeszcze silniej wybuchnąć. 
Z 23 okolicznych *wsL i miasta 
Legaspi, leżącego u podnóża 
wulkanu, niezwłocznie ewakuuje 
się mieszkańców.

Niedawno, po 9-letniej przerfl 
wie, zbudzony wulkan odebra 
życie 52 osobom. Wielu zginę 
ło, niemało mieszkańców z po 
ważnymi oparzeniami dostarczo

Na wokandzie sprawy 
opieki społecznej

(Dokończenie ze str. 1)

—- Zwiększyć emerytury —• 
konstatował minister — przy o« 
becnym stanie gospodarki, bud­
żetu nie sposćh. One i tak u nas 
wynoszą 40 proc. średniej płacy, 
gdy na Łotwie i Białorusi tylko 
22—36 proc. Emerytury na Lit­
wie zwiększyły się 6-krotnie, a 
zarobki pracujących tylko 4 ra­
zy. Ale trzeba pamiętać, Iż ce, 
ny wzrosły trzynastokrotnie.

Jak  minister widzi wyjście z 
tej skomplikowanej sytuacji, 
wszak przy tej drożyżnie i pa- 
wet 6-lcrotnym zwiększeniu eme. 
rytur ludzie wiodą połgłodową 
egzystencję?

Po pierwsze, proponuje on, 
by pracujący płacili na ubezpie­
czenie społeczne nie 1 proc. jak 
dotychczas, lecz więcej, po dru­
gie — przedłużyć wiek przejś­
cia na emeryturę. Ten; krok 
zmniejszy Hość emerytów i 
zwiększy szeregi aktywnie pra­
cujących. Wówczas zaistnieje 
moźft&wość zwiększenia emery­
tur, będzie można je zdyferen- 
cjować.

Nawiasem mówiąc, minister 
poinformował, iż opieka społe­
czna Litwy otrzymała pomoc od 
USA w granicach 170 min talo­
nów, Wspólnoty Europejskiej — 
160 młn talonów. Prócz tego ta 
ostatnia przydzieliła 1 młd talo­
nów na jednorazową pomoc 
dzieciom. Ale to jest kropla w 
morzu potrzeb. Czterokrotnie 
wzrosła ilość bezrobotnych, Im 
też trzeba wypłacać zasiłki. A 
przewiduje się, że w najbliż­
szym czasie bętizie ich 200—250 
tyBięcy (nie Bcząc skrytego bez­
robocia w przedsiębiorstwach 
przemysłowych). Zeby emerytu­
ry dosięgfy średniej płacy po­
trzeba jeszcze 220 młd talonów, 
a tyle właśnie wynosi dwulet' 
ni budżet państwa.

Przedstawiciele związków za­
wodowych skierowali do przy­
wódców państwa wiele uwag co 
do porządków w przedsiębiorst­
wach przemysłowych, w tym o 
wygórowanych wynagrodzeniach 
dyrektorów fabryk, które w za­
sadzie nie pracują, a ich załoga 
otrzymują gaże w rodzaju zasił­
ku, co do samowoli monopoli w 
kształtowaniu cen itd.
' Poseł na Sejm Ryszard Ma- 
ciejkianiec poruszył kwestię bez. 
robocia chłopów pod wileńskich, 
którym nie zwraca się ziemi, 
by mogli samodzielnie gospoda­
rować. Zarzucił on również mi­
nistrowi Medajskiemu 1 całej na­
radzie, że konstatuje się tylko 
(fakty, lecz nie szuka się spo- 
sobdw wyjścia z tej trudnej sy­
tuacji. Poparł go przewodniczą­
cy komitetu budżetu Sejmu Kę- 
stutis Jaskelevićius.

Prezydent A. Brazauskas w za­
sadzie zgodził się z tym, ale pod­
kreślił, iż wymiana informacji 
-jest potrzebna, bowiem nie wszy­
scy ją posiadają, iż nie wszyst­
ko się rozstrzyga od zaraz. To 
są problemy ogromnej wagi, któ­
re rozwiązać nie tak łatwo, tym 
bardziej, gdy Istnieje jeszcze 
duża biurokracja: wszak nawet 
Sejm szeregową ustawę przyj­
muje w ciągu 2 miesięcy...

Zygmunt WlRPSZA

no samolotem do wojskowego 
szpitala w Manili.

Był to  stosunkowo słaby wy­
buch najpiękniejszego na Filipi­
nach wulkanu, jednak słup dy­
mu i popiołu uniósł się na wy­
sokość 7 tys. futów, a lawa roz­
palona do 1000°C spływała po 
jego zboczach z szybkością 100 
km na godzinę.

0  Możliwe, iż Dawid Siester 
z Blumingtonu (USA) wejdzie 
do Księgi rekordów Guinessa. 
Mało tego, że waży 220 kg, u- 
dało mu się rozwinąć swe bi­
cepsy do 71 cm.

W edług doniesień prasy 
przygotow ał 

Zbigniew MARKOWICZ



„ K U R I E R W I L E Ń S K I ” 1 kwietnia f

28 lutego br. ukazał się specjalny numer pis­
ma „PRZEGLĄD LITERACKI", poświęcony litera­
turze litewskiej. Jak pisze red. MAREK TESCH- 
KE w słowie wstępnym „myśl pnrygofofwanla nu- 

, meru pisma poświęcanego... literaturze litewskiej 
powstała w jęiedjakcji przeszło) rok temu. Nie był 
to Jednak csas sprzyjający takim dzi&łanYom. Czy 
teraz Jest lepszy? Odrobinę. Trwają końcowe pra­
ce nad przygotowaniem odpowiednich dokumen­
tów politycznych regulujących wzajemne stosun­
ki między dwoma niepodległymi państwami, a 
spory o rok dwudziesty n»9Zegoi wieku* a tak ie  

i o osjbatnle lata, przybrały właściwe rpzmiary. Co 
nie oznacza, te  zmftenlla sfę w umysłach Pola­
ków 1 Litwinów interpretacja tych zdarzeń. Ta 
JeSt 1 pozoManle pewnie rótna". (...)

„Na(omlast związki kulturalne są oczywiste, 
niemal genetyczne. W żadnym kraju, może ppza 
Izraelem, ode m o ite  4 ę  tak łatwo porozumieć 
po polsku, jak na Litwie — pisze red. M. Tes- 
chke. Zdaniem redaktora największy ciężar ga­
tunkowy ma wywiad z TOMASEM YENCLOWĄ,

najwybitniejszym obecnie intelektualistą litews­
kim, cieszącym się podobnym autorytetem. Jak 
w Polsce Czesław Miłosz, a  i kandydaem do na- 1 
gęody Nobla. Takie inne teksty są ważkie. M in. 
głoq poety średi£eg)o pokolenia Ko^neliusa Pla- 
telisa, prezesa, litewskiego oddziału PEN zasługu­
je  na szczególną liwajgę. Po tekstów autorów 11- 
tewsjkich Redakcja dodała artykuły autorów pol­
skich. Numer pitzyno^l p^u tem  dwa reportaże? 
KRZYSZTOFA WOJCIECHOWSKIEGO z Jego 
podróży na Górę Krzyży pod Kownem i JANA 
NAGRABIECKIEGO, dla którego podróż do Wil­
na JeSt podróżą sentymentalną do mlas(ta swojej 
młodości. Redakqja „P. L." dziękuje małżeństwu 
BARBARZE 1 ALGISOWI KALEDOM, którzy po- 
mogll w przygotowaniu bloku tekstów litewskich 
1 są ich tłumaczami.

Polecamy uwadze n(asZych Czytelników artykuł 
plóffa redakMra naczelnego „Przeglądu Uteradde- 
go" JANUSZA MACIEJEWSKIEGO p t  „LITWA 
— POLSKA".

L i t w a  —  P o l s k a
Węzeł litewsko - polski jest 

wyjątkowo splątany. Złożyły się 
na owo splątanie i- dawne dzieje,

. i nowSza hSstoria (ta z pierw­
szej połowy XX wiekuM  nawet 
teraźniejszość — np. problemy 
mniejszości polskiej na Litwie. * 
Dzieje — to wzajemna pomoc 
w walce z Krzyżakami czy Mos­
kwą, w obronie granic i  w po­
wstaniach narodowych XVIII i 
XIX wieku; t a  przez kilkaset lat 
wspólna kultura (co nib, nie za­
wsze chcą współcześni Polacy, 
a zawłaszcza Litwini1 dostrzec). 
Ale to  także polityczne wchło­
nięcie Litowy przez Polskę (bo do 
tego w optyce litewskiej sprowa­
dza się unia). A potem, na prze­
łomie XIX i  XX wieku, walka 
Litwy o oderwanie się od Pol­
ski, o polityczną i kulturalną 
suwerenność. Jest więc w ty th  
stosunkach wzajemne odpycha- 

~  nie, ale i fascynacja (inaczej nie 
byłaby możliwa polonizacja li­
tewskich elit w XV i XVI wie­
ku) oraz otwartość na siebie, na­
wet w najgorszych okresach. 
Jest zatem miłość i nienawiść 
równocześnie, jakaś potfwoma 
Hassliebe. Na szczęście towarzy­
szy temu też świadomość — os. 

^  tatnio coraz powszechniejsza — 
że trzeba ten . węzeł rozfplątać, 

sstosunki naprostować. 
w A należy przy tym pafniętać, 

że owe pokłady fascynacji i nie- 
' ' chęci nie są równomiernie po 

obu stronach rozłożone. Dla Lit­
wina Polska ma\£rawo jawić się 
jako zagrożenie i» wróg. Pomija­
jąc już daWne czasy to  właśnie 

. Polacy — gdy w  ' II połowie 
XIX w. zaczęło się litewskie 
odrodzenie narodowe — odma­
wiali mu przez długi czas racji 
bytu, a  gdy w 1918 r. powstało 
niepodległe państwo litewskie 
zachowywali się wobec niego 
podejrzanie jeśli nie wręcz 
wrogo. Nakłaniali jego rząd do 
federacji z Polską, starali się 
przechwycić w nim władzę dro­
gą nieudanego zamachu stanu w 
1919 r., a gdy to  nie wyszło 
odebrali mu ibro jn ie jego sto­
licę Wilno. Patrzy więc dzisiej­
szy Litwin nieufnie na  Polaków 
— także na akty symlpatii i 
przyjaźni z ioh strony bojąc 
się, czy w tym nie kryje się ja . 
kiś podstęp.

Inny jest stosunek Polaka do 
Liitiwy. Nie ma do niej history­
cznych uraz. To unii z Litwą 
zawdzięczała dawna Polska swą 
wielkość i mocarstwowość. W  
historii Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów ziemne Wielkiego Księ­
stwa odegrały niezwykle ważną 
rolę* zwłaszcza w  ostatnim ok­
resie przed „rozwodem": w wał­
kach o utrzymanie, a  następnie 
odzyskanie niepodległości w 
XV3U i XfX wieku. Ci zaś jego 
mieszkańcy, którzy i  potem po­
zostali przy polskości, mieli 
swó(j niebagatelny udział w wy. 
walczeniu i odbudowie państwa 
po 1918 roku.

Nic też dziwnego, że Polacy 
kidka wiekótw wspólnej historii 
wspominają inaczej niż Litwini. 
To sprawia, że odnosili się do 
tych ostatnich — i na  ogół od­
noszą nadal — życzlifwle. (Napi­
sałem „na ogół11, gdyż są w y­
jątki wśród części Polaków po­
chodzących z Litwy). U* wielu 
łączy się to  z autentyczną fas­
cynacją wszystkim co litewskie, 
które bywa przy tym odbiera­
ne  nie jako  wartość obca, ale 
nadal w jamiś stopńiu swoja (co 
z kolei może razić Liłwinórw); 
Oczywiście w wieku XIX takie 
rozumienie było jeszcze głębiej 
odczuwane (aczkofwiek uzasad­
nione tym, iż Litwa była wów­
czas częścią większej związanej 
z Polską całości kulturowej)). 
Dlatego litewskie odrodzenie na- 
rodolwę było dla ówczesnych 
Polaków zaskoczeniem i zostało 
przygięte jako zjawisko tragicz­
ne (i to  w o wiele silniejszym 
wymiarze n iż analogiczne odro­
dzenia ukraińskie i białoruskie). 
rDługi czas „rozwodu" nie chcie­
li przyjąć do wiadomości, skłon­
ni byli go interpretować jako 
intrygę niemiecką bądź rosyj­
ską. Gdy zaś już uwierzyli, że 
Litwini chcą b y ć . i są oddziel­
nym narodem, posiadającym, od. 
rębną kulturę, literaturę we wła­
snym języku i  nową elitę przy­
wódczą, liczyli — jak Piłsudski 
—■; Że uda się mimo wszystko 
zachować z nimi federację. K îe. 
dy i to  n ie wyszło, zdecydowali; 
się utrzymać w związku z 'P o l­
ską przynajmniej te ziemie Lit­
wy, ; na których Polacy (pragną­
cy przy tym tego związku) sta­

nowili większość i zamieszkiwa­
li je  zwarcie — a więc Wdleń- 
szczyznę.

•I w  ten sposób ostatecznie za­
plątał się węzeł, który z  trudem 
rozplątujemy dzisiaj. Bo jakże 
Liiwanowi nawiązywać normalne 
S tosunki! z przedstawicielem na­
cji, od której we własnym od­
czuciu doznał tylu krzywd. Bo 
jakże Polakowi utrzymywać je  
z reprezentantem narodu, któ­
ry na nasze gesty  życzliwości i 
sympatii odwraca się ze w strę­
tem i zgłasza wciąż, nowe pre­
tensje i żądania, czasem z  pol­
skiego punktu widzenia śmiesz­
ne i irytujące.

A  jednak (a może właśnie 
dlatego) trzeba prowadzić roz­
mowę. Trzeba — ze strony obu 
społeczności narodow ych — 
wy|JSć sobie naprzeciw. A w yj­
ście to  oznacza przede wszyst­
kim starania o „odblokowanie" 
zahamowań wynikłych z  uraz i 
pamięci doznanych niegdyś 
krzywd, spokojne wyjaśnienie 
przykrych zaszłości i obalenie 
— drzemiących po obu stronach 
dziś na szczęście już tylko dy­
skusyjnego stołu — mitóHv i 
zadawnionych a fałszywych prze­
konań. ‘

N ie tu  miejsce na wyliczanie 
ich wszystkich. W  całości- wez­
mą też w  .nawias wszystkie, 
wciąż bardzo bolesne, w ydarze­
nia lat 1918—1945. Niech je  or 
mawiają historycy (co zresztą 
czynią). Przykładowo jednak po­
ruszę sprawę kilku upartych mi­
tów, których obalenie może uła­
twić naszym narodom zrozumie­
nie drugiej strony i  zmniejsze­
n ie  drzemiących uraz.

Pierwszym z  nich po stronie 
polskiej jęist głęboko zakorze­
nione w  naszej świadomości' 
przekonanie o  całkowitej dobro­
wolności zrzeszania się narodów 
dawnej Rzeczypospolitej w  jed ­
no  państwo. Jest to  piękny, ale 
niestety mit (poza przypadkiem 
Prus krzyżackich i w pewnym 
stopniu Inflant). Mit zwłaszcza 
w odhiesieniu do Litwy. W  rze­
czywistości została ona do unii 
z Polską przymuszona przez jej 
władców (przypominam: w W ie­
lkim Księstwie absolutnych) — 
Jagiellonów. Broniła się przed 
tym  uparcie od W itolda do zja­

zdu lubelskiego. Jagiellonowie 
oczywiście, byli zainteresowani w 
utrzymaniu jedności obu państw, 
nad którymi panowali (stanowi, 
ło  to  zwłaszcza idee ftoc Zyg­
munta Augusta). Leżało to także 
w interesie Polski, która dzięki*] 
pwemu większemu potencjałowi 
miała we wspólnej Rzeczypospo­
litej zapewnioną dominację. N ie|_ 
leżało to  jednak w interesie Lit- I 
wiinóta, którzy przed tą właśnie 
dominacją bronili się. Dlatego | 
ich delegaci na  sejm lubelski w 
ogromnej większość! nie chcieli 
unii. Jej pierwszy akt zakoń*. 
czył się zerwaniem obrad i wy­
jazdem  senatorów i  posłów Wie­
lkiego Księstwa (z wyjątkiem 
przedstawicieli Podlasia, Woły­
nia.. i Ukrainy, którzy za 4 apro­
batą Zygmunta Augusta przyłą­
czyli się po prostu do Korony). 
Dopiero różnego typu naciski, 
perswazje oraz posunięcia rep­
resyjne zastosowane przez Zyg­
munta Augusta wobec opornej 
•magnaterii litewskiej (a także 
ustępstwa: m in . zachowanie o* 
sobnych urzędów koronnych i 
litewskich) doprowadziły do po­
nownego zjazdu w Lublinie i 
podpisania unii'.

Fakt ten powinni sobie Pola­
cy uświadamiać jak  i  to, że Bia­
łorusinów i  Ukraińców w  ogóle 
nikt nie pytał, czy chcą być w 
jednym państwie z Litwinami- i 
Polakami, tylko po prostu zo­
stali podbici, głównie przez pie­
rwszych, częściowo przez dru­
gich (choć niewtąpliwie „niewo­
la" litewska była dla n£ch lep­
szą alternatywą od niewoli ta ­
tarskiej). Ale i  Litwini powinni 
swemu społeczeństwu: otwarcie
uświadomić na ogół wstydliwie 
przemilczany fakt, że XVI-wie­
czni obrońcy odrębności Litwy 
jako państwa nie mówili już po 
litewsku, ale po polaku bądź po 
białorusku (był on urzędowym 
językiem W ielkiego Księstwa). 
Pdlonizacja, a wcześniej ruthe- 
nizacja językowa i  kulturowa ich 
elit n ie była rezultatem unii, ale 
następowała dużo wcześniej, co 
najmniej od czasów Olgierda, a 
więc okresu, kiedy n ik t jeszcze 
nie myślał o  wstąpieniu jednego 

.. ® jego synów na tron Piastów. 
Przyczyną tego procesu nie by­
ła agresywność polskości, lecz 
słabość litewskości, a przede 
wszystkim brak istotniejszego z 
nią związku elit nowego państ­
wa. Przy tym  winni też Litwini 
pamiętać, że poza może jedną 
Żmudzią polonizacja tychże elit 
nie następowała bezpośrednio, 
ale poprzez uprzednią irutheniza- 
cję. Następowała też ona jeszcze 
w niepodległej Litwie począw­
szy od  XIV wieku. W  momen­
cie podpisywania Unii Lubelskiej 
była już  bardzo zaawansowana. 
Można więc zasadnie założyć, że 
gdyby nawet do tejże unii nie 
doszło i  po  śmierci ostatniego 
JagieHona wszelki związek Lit­
w y z  Polską uległby zerwaniu, 
to  sytuacja niepodległej Litwy 
mogła być podobna do sytuacji 
niepodległej Szkocji, której po­
czątkowo elity, a później i  wię- 

. kszość pozostałej ludności jesz- 
' cze w  średniowieczu uległy ję ­

zykowo Anglii (przy zachowa­
niu do dziś odrębnej świadomo­
ści narodowej), a rodzimy język 
celtycki utrzymali jedynie gó­
rale na północy kraju.

Janusz MACIEJEWSKI 
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Most na Pióromoncie. 
Jaki powinien być?

Idea przerzucenia mostu, łą­
czącego śródmieście z prawym 
brzegiem Wilii w okolicach ele­
ktrowni miejskiej powstała od 
razu po wojnie. Odbudowano 
wówczas Most Zielony i zrobio­
no projekt tego kolejnego obie­
ktu.

Zaprojektowano most metalo­
wy, gdyż wtedy nie budowano 
jeszcze żelbetowych bez podpór. 
Jednak w owych ciężkich po­

wojennych latach, zdobyć fun­
dusze było trudno podobnie* jak 
obecnie. Po objęciu władzy przez 
Ohruszczowa surowo zabroniono 
wznoszenia nowych mostów i ■ 
nakazano bankom zaprzestania 
finansowania nawet już budu­
jących się.

Tym niemniej, co roku na 
wiosnę, po opadnięciu, poziomu 
wody w rzece, montowano most 
pontonowy, który ułatwiał mie­

szkańcom Starówki i śródmieś­
cia trafienie na .stadion* do Pa­
łacu Sportu, na rynek, do dziel­
nicy SnPpiszki i in;

Pamiętne jest tragiczne, w yda­
rzenie z 12 kwietnia 1975 roku, 
•gdy ten tymczasowy most jesz­
cze nie był całkowicie umoco­
wany i  pod ciężarem ludSzi wra­
cających z Pałacu Sportu zato­
nął. Nie obyło się bez ofiar. 
Odtąd zaprzestano corocznego 
letniego montowania mostu pon­
tonowego.

W  ostatnim generalnym pla­
nie miasta w  tym miejscu prze- 
wfifckuje się budowę mostu dla 
pieszych. Jednak zdaniem wielu 
specjalistów, niezbędny tu jest 
most transportowy. Niekoniecz­

nie budować potężny, szeroki 
most dla transportu ciężarowe­
go, całkiem wystarczą 2—3/ ma­
ksymalnie 4 pasy dla ruchu 
transportu osobowego,- który w 
tej części miasta jest podstawo­
wy i intensywny.

Wtznosząc w tym inięjscu ta ­
k i właśnie most miastek miało­
by o wiele więcej korzyści. Zna­
cznie polepszyłaby się łączność 
z  centrum i łatwiejszy stałby się 
wyjazd ze Starówki. Odciążyło­
by to  mosty Zyrmuńpki i Zie­
lony, a  szczególnie przeładowa­
ne przy obu ronda. Za takim 
posunięciem przemawiają rów­
nież wBgiędy ekologiczne, 
zmniejszyłoby się zanieczyszcze­
nie-powietrza, powodowane kor­
kami pneed obu mostami.
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TRAKTOR l i t e w s k i  n i e  m a  j e s z c z e  z a r y s ó w

to, ąf na Litwie są możliwo- 
o produkowania traktorów, ba- 
|$ specjaliści niemieckiej fir- 4 
Ef JCHD-T echno-T ransfer''. W  
■jgi 10 dni przebywali oni w 
jsaym kraju, interesowali się 
tówościami garliawskiej „Je- 
f, Miejskiej „Oruwy", ponie- 
nUej „Ąiirhiy", kowieńskiej 
jSmdyMty" i innych zakładów 
akresie produkowania deta- 
I podzespołów traktorów o 

Nniej mocy oraz ich monta- 
, Monieccy specjaliści zamie- 

m  skończyć do lipca studio- 
Ne możliwości produkcji trak- 
I®. kompleksu budowy maszyn

Litwy oraz zapotrzebowania ryn­
ku.

Specjaliści niemieckiej firmy 
„KHD-Techno-Transfer" byli we 
wsiach Litwy, rozmawiali z rol­
nikami na temat tego, jakiego 
sprzętu rolniczego potrzebują. In­
teresowali się oni również, jak 
wiedzie się niemieckiej firmie, 
działającej w Tytuyśnai (Cyto- 
wianach), w wydzierżawianiu 
traktorów. Niemieccy specjaliści 
do połowy roku przyjadą jeszcze 
kilkakrotnie, aby gromadzić da­
ne do swych prac .badawczych. 
Zamierzają odwiedzić więcej 
przedsiębiorstw i resortów.

SPRAWY DAMSKO-MĘSKIE

Świeżo upieczone małżeństwo 
^ydzień po ślubie siedzi przy o- 
biedzie. Żona zwraca się do za- 
chmurzonego-męża.

— W  poniedziałek zrobiłam ci 
kluski i powiedziałeś, że ci sma­
kowały. We wtorek ucieszyłeś 
się, że znowu kluski na obiad. 
W  środę, czwartek, piątek jad­
łeś je i nic nie mófwiłeś. A teraz 
w sobotę ni z tego ni- z  owego 
krzyczysz, że kluski d  nie sma­
kują...

NASI MILUSIŃSCY

Do babci podchodzi mały 
wnuczek:

— Babciu poczęstowanym cię 
bananem, ale się boję...
■Pr- Czego się boisz kochany?

— Że. go weźmiesz.

U LEKARZA

Starą babcię zabolało gardło 
i dostała od lekarza rejonowego 
skierowanie do laryngologa. W 
przychodni specjalistycznej czy­
ta na  tablicy wywieszki*: „Laryn­
golog, ginekolog, onkolog, gas- 
strolog, stomatolog".

Pomyliło się jej i weszła do 
ginekologa. Po skończonym ba­
daniu ginekolog mówi:

— Macie babciu wszystko w 
porządku.

Na to zdziwiona babcia:
— A nie macie wy tu leka­

rza z  dłuższą ręką, coby aż do 
gardła sięgnął i pomacał czy 
zdrowe?

Z &02NYCH SZUFLAD

' — Panie starszy — klient 
przywołuje kelnera t— jak dłu­

go -żyła ta kura, którą przed 
chwilą mi pan podał?

— Szanowny panie — odpo­
wiada kelner — do. kury doda­
jemy frytki i sałatkę. Jadłopis 
nie przewiduje metryki.

la w kwietniu
L*jcr/  pierwszy m iesiąc  

który stopił p okryw ę 
P®&sjgowadzil pierw sze p ta- 
[JJwiecień wita m okrym  
^ “ •deszczem.
Lf f f en jest też m iesiącem  
■ ^ tty®.szyWt° rośnie tem pe- 
E j  rednia tem peratura m ie- 
t^ ^ y n o s i  5 —7  s topni c ie - •
T 1aJcn °J..?opn' _wl«cei niż 
Iw. u .. ^rdzo chłodny lu b  
C ljec ie i występuje nad . 

co 20—t25 lat. 
dominuM 

fe Ł  1 Mesiączne bliskie 
■ ale nie ma."*0 1IA , a więc

charakterystyczna jest pogoda 
zmienna. Gdy wtargnie zimne po­
wietrze z Arktyki* w pierwszej 
dekadzie nocą zdarza się jesz­
cze, że powietrze oziębia się do' 
minus 12—17°C, w drugiej de­
kadzie takie temperatury w cią­
gu ostatniego 60-lecia występo­
wały tylko raz — w 1966 roku. 
Ale prawie co roku- podczas ja ­
snych nocy temperatura opada 
do minus 5—7°C.

W  najcieplejszych dniach kwie­
tn ia temperatura podnosiła się 
do 24—28 stopkii powyżej zera. 
Ale do 20 stopni wzrasta rów­
nież prawie co róku. W  poło­
wie miesiąca, gdy średnia tem­
peratura dobowa podnosi się 
powyżej plus 5°C, rozpoczyna

się aktywna wegetacja roślinno­
ści. i pierwsze prace polowe.

Opadów w kwietniu notuje 
się 35—50 ram (nieco więcej niż 
w ma>rcu). W  kwietniu bywa 
średnio 11—14 dni z opadami.

Gołoledzie w kwietniu bywa­
ją prawie co roku* ale najczę­
ściej są słabe. Bardzo dużą go- 
łoledż, gdy grubość lodu w  re­
jonach północnych i wschodnich 
wynosiła 55—89 mm, zarejest­
rowano w  .1977 roku. Zamiecie 
występują rzadko — . średnio 
raz na 10 lat. Mgieł jest jeszcze 
mniej, a- w ciągu 1— 2 dni- no­
tuje się wyładowania atmosfery­
czne.

Synoptyk Ł  SAKALYTE
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miesiąca
* Ciepłe deszcze w kwiecień, 

roku}ą ciepłą jesień.
* Kwiecień co deszczami ro­

si* wiele owoców przynosi.
* Częstsze deszcze w kwiet- 

. niu wróżą, że owoców będzie
dużo.

* Ody w końcu kwietnia 
deszcz porosi; błogosławieństwo 
potom przynosi.

* Gdy kwiecień chmurny, a 
map z wiatrami, rok żyzny przed 
nami.

* Jak kukułka pierwszy raz 
zakuka w zielonym gaju, spo­
dziewaj się w polu urodzaju.

* Jeżeli w kwietniu pszczoły 
nie latają, to długie chłody się 
zapowiadają.

* W  kwietniu, gdy pszczoła 
jeszcze nieruchłiWa, mokra wio­
sna zwykle bywa.

* Na Wfnceofcyv (5) nieraz 
mrozek cięty.

* Gdy na Wielki Piątek pada, 
rok suchy zapowiada, a gdy w 
ten dzień ładnie,. to dużo desz­
czów spadnie.

* W Wielką Niedzielę, .pogo­
da — duża w polu uroda.

* Gdy na dzwony wielkano­
cne pada, suchość nam przez 
całe lato zapowiada.

* Na Agnieszki (20), gdy 
słońce przygrzewa, zwykle po­
tem ulewa.

* Gdy słychać na Anzelma 
(21) grzmotów echa, rośnie rol­
nikom pociecha.

* Gdy na Jerzego (23) pogod­
nie, będzie tak cztery tygodnie.

* Jeśli na święty Wojciech 
(23) śnieg pada, co trzecia ko­
pa siana przepada.

* Gdy na Wojciecha (23) ra­
no plucha, do połowy lata bę­
dzie ziemia sucha.

* Gdy Marek (25) z deszczem 
przychodzi, posuchę w lecie ro­
dzi.

* Kiedy Marek (25) przypie­
ka — człek na Ziąb ponarzeka.

* Kiedy Marek (25) ciepłem 
darzy — mróz ogrody jeszcze 
zwarzy.

* Gdy z deszczem Zyta (27), 
niedobrze dla żyta.

Dobrał M. B.

Poszukuje się 
Marcelego Hryniewicza

Przebrzmiały ostatnie strzały 
drugiej wojny kwiatowej. Mie­
szkańcy Wilna odetchnęli spo­
kojniej. Mieli nadzieję, że teraz 
w końcu wszystko się ułoży i 
nareszcie będziemy mogli zacząć 
normalne życie. Ale nadzieje by­
ły płonne. Zaczęły się jeszcze 
gorsze rzeczy: wywózki, repa­
triacje, areszty. Wielu wilnian 
zerwało się wó*wczas do lotu, 
porzuciło rodzinne gniazda, prze­
niosło się do Polski, Ameryki, 
Australii. W  poszukiwaniu spo­
koju, chleba.

Adela i Stanisław HRYNIEWI­
CZOWIE mieli się czego oba­
wiać — byli najprawdziwszymi 
„burżujami'", pochodzili ze sta­
rego rodu, „który wiekami gnę­
bił lud.", był spokrewniony z 
Krzyżanowskimi, Gosztautami, 
Potockimi. Majątki w SwAęciań- 
skiean, kamienice w Wilnie! 
Przed wojną pan Stanisław-pia­
stował wysokie stanowisko w 
sądzie grodzkim. Krótko mó­
wiąc# powodów do wywózki by­
ło aż za dużo. Długo nie zasta­
nawiając się, z pierwszym esze- 
lonem, rodzina repatriowała się 
do Polski i dobrze zrobiła, bo 
następnego dnia przyjechał po 
nią „cziomyj woron".

W  Polsce państwo Hryniewi­
czowie przez dłuższy czas nie 
mogli znaleźć sobie miejsca. Do­
piero w 1961 roku osiedli na 
stałe w Poznańskiem. Pani Arie- 
la podjęła pracę w aptece ojca 
obecnej pani premier Hanny 
Suchockiej, a pan Stanisław u- 
rządził się w charakterze adwo­
kata w miejscowej poradni. Ży­
li skromnie, wychowywali syna 
i córkę.

Nie spodziewali się, że na­
staną czasy, gdy będą mogli u- 
pomnieć się o swe prawa. Na 
wszelki wypadek pieczołowicie 
przechowywali dokumenty świad. 
czące o prawie własności. Nie­
które z nich były bardzo stare, 
widniały na nich daty 1710 r., 
1812, 1901. Były to  kupcze, tes­
tamenty, narwet kwity na ma­
teriały budowlane. Oto testament 
Agnieszki Krzyżanowskiej z do­
mu Potockiej — babki pani A- 
deli, w którym zapisała majątek 
Wielkie Dęby w Święci aftskiem 
rodzeństwu pani Adeli. A ro­
dzeństwo to było bardzo licznei 
jeden brat uciekł w czasie woj­
ny do Ameryki, drugi — do Au­
stralii, trzeci został rozstrzela­
ny w Katyniu, siostra zmarła i 
została pochowana w grobow­
cu rodłzinnym na Cmentarzu Ber­
nardyńskim

Będąc w 1989 roku z wycie­
czką w Wilnie, pani Adela sta­
nęła w zadumie przed cztero­
piętrowa kamienicą na rogu o- 
becnej Vasario 16-osios i Pa- 
menkabiio. To był dom, w któ­
rym się urodziła. Tam, za tym

oknem, na drugim piętrze był 
salon z rokokowym kominkiem, 
ciemnozielonymi- ciężkimi por­
tierami, olbrzymim fortepianem 
„Beretem". Tyle z tym domem 
związanych jest wspomnień, ty­
le odbyło się tu  uroczystości, a 
i smutnych momentów. Tu sie­
dzieli pewnego dżdżystego dnia 
1941 roku na walizach i cze­
kali na wywózkę.

Jakże pragnęłaby, aby w tym 
domu znalazł się dziś kącik dla 
jej rodziny, aby jej dzieci, wnu­
ki wiedziały, gdzie są ich ko­
rzenie. Syn pani Adeli jest pro­
fesorem na Uniwersytecie War­
szawskim, córka pracuje w MSZ. 
Jeden wnuk jest na placówce 
w Maroku, drugi — pracuje ja­
ko pilot LOT'u.

Majątek Wielkie Dęby w 
Święciańskiem został rozparcelo­
wany .pomiędzy rodzeństwo, ale 
do tej kamienicy pani Adela ma 
wyłączne prawo — otrzymała 
ją w posagu od babki Agniesz­
ki Krzyżanowskiej w 1932 roku. 
Ach, cóż to był za ślub! Całe 
Wilno o nim mówiło. i

W Wilnie p. Adela dowie­
działa się, że rząd niepodległej 
Litwy będzie zwracał ludziom 
ich własność. Zaryzykowała. 
Zwróciła się do odnośnych czyn­
ników i wyjaśniła, że nie ma 
prawa do majątku, gdyż nie jest 
obywatelką Litwy. Gdyby zna­
lazł się w Wilnie ktoś z blis­
kiej rodziny — można by było 
mówić na ten temat. >•

Wyjeżdżając w 1944 roku w 
pośpiechu z Wilna, państwo 
Hryniewiczowie stracili kontakt 
z wileńską rodziną. Zresztą kon­
takt ten był bardzo luźny. Po­
zostawili ty. brata pana Stanis­
ława, Marcelego Hryniewicza. 
Pan ów popełnił swego czasu 
mezalians i rodzina się go wy­
rzekła. Teraz możliwe mógłby 
odzyskać na własność dom Ade­
li i Stanisława. Byłaby to* ja ­
kaś rekompensata za krzywidę 
wyrządzoną, mu przez rodzinę.

W związku z powyższym pa-» 
ni Adela przysłała do redakcji 
„Kuriera" list, w którym prosi 
o pomoc w odnalezieniu Mar­
celego HRYNIEWICZA Nie wie, 
co się z nim stało po wojnie.. 
Przed wojną ożenił się z córką 
pokojówki państwa Krzyżanow­
skich, Zofią z AnieleWiczdw. 
Mieszkali na  Zarzeczu. Apeluje­
m y do Czytelników — gdyby 
ktoś cośkolwiek wiedział o lo­
sie tej rodziny, prosimy o skon­
taktowanie się z niżej podpisa­
ną. Adres oraz telefony redak­
cji Czytelnikom są znane Oso­
bom, które pomogą w znalezie­
niu krewnych państwo Hrynie­
wiczowie gwarantują 2-pokojo- 
we mieszkanie w odzyskanym 
domu.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

U w a g a !  S z a n s a !

UTE WSKO-POLSKO-AMERYKAŃSKA 
FIRMA JOIN YENTURE

„HOP INTERNATIONAL"

angażuje do pracy w mającym otworzyć się kolo No­
w ego Roku w  Wilnie MIĘDZYNARODOWYM OŚRO­
DKU ROZRYWKOWYM dziewczęta ! chłopców, któ­
rzy łatw o nawiązują kontakt z otoczeniem, są mobilni 
I energiczni.

REJESTRACJA KANDYDATÓW DZlS, W GODZ. 
9— 12, POD Nr TEL. 42-79-56.

Przyszli pracownicy Ośrodka przejdą półroczny staż 
w  USA.

ROZMOWA W KAWIARNI

— Poproszę wodę sodową.
— Z sokiem, czy bez soku?
— Proszę z sokiem.
— Z jakim sokiem?
— Z pomarańczowym.
— Pomarańczowego nie ma.
■— To z malinowym.
— Malinowego też nie ma.
— A jaki sok jest?
— Nie ma żadnego.

• —■ No to poproszę wodę bez 
soku.

A bez jakiego soku?

PYTANIE DO RADIA EREWAN

— Czy to prawda, te wszy­
scy członkowie Orkiestry Radia 
Erewań są homoseksualistami? 

Radio Erewań odpowiada:
■— To oczywiście nieprawda. 

Harfistka jest lesbijką.
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LTV
9.00 —- Program dnia. 9.05 — 

Dla dzieci. 10.05 — Wideofihn 
LKewiaktaj TV „Krewni" (3).
18.00 — Wydarzenia dnia. 18.10 
— Reforma rolnictwa. 18.30 — 
Cyid edukacyjny „Witaj, Fran­
cjo". 19.00 — Wiadomości <ros.). 
19.10 — Serial ang. TV „Rail- 
ły-as szpiegów". 20.40 — Do­
branocka. 20.55. — Reklama.
21.00 — Panorama. 21.30 — 
Premiera wideofilmu Litewskiej 
TV „Krewni" (4). 22.05 Klub 
pofityków. 22.50 — Zycie mo­
je  — radość moja. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Wieczorki.

'TV Litwy Wschodniej

7.00 — Zewsząd o wszystkim. 
7.15 — Jesteśmy z wami w ten 
wczesny ranek (ukr.). 7.55 — 
Gha, cha, cha! 8.10 — Film a- 
rum. 8.20 — Stanowisko opo­
zycji {tel. studia 42-81-52). 18.00
— Program TVP.

Warecawa
10.00 — Wiadomości. 10.10

— Mama i ja. 10.25 — Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o dzieciach. 11.00 — 
„Kojak" — serial prod. USA.
11.50 — Publicystyka. 12.30 — 
„Bellona" — wojskowy maga­
zyn kulturalny. 13.00 — Wia­
domości. 13.10 — Program dnia. 
13.15—17.00 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.05 — Prima aprilis 
w szkole. 17.50 — Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Teleezpress.
18.25 — „Klinika w Szwarzwal- 
dzie" (9) — serial prod. niem,
19.10 — Magazyn katolicki.
19.30 — Prawnik domowy.
19.40 — „Zulu Gula" — pro­
gram satyryczny. 20.00 — Tę­
czowy mmi-boi. 20.10 — Wie­
czorynka. 20.30 — Wiadomości.
21.00 — Polskie ZOO. 21,25 — 
„Kojak" (19) — ; serial prod. 
USA. 22.15 — Tylko w Jedyn­
ce. 22.55 — Program rozrywko­
wy. 23.15 — „Pegaz". 23.45 — 
Wiadomości. 24.00 — Muzyczna 
Jedynka. 0.10 „Wódko, poz­
wól żyć". 0.40 — Język włoski. 
0.55 — Nowy dzień. 1.05 To 
lubię. 2.15 — „Anatomia miło­
ści** — film fab. prod. polskiej.
3.40 — Zanim zaśniesz.

Ostankino
4.55 — Program dnia. 5.00 — 

Dziennik. 5.20 — Gimnastyka 
5.36 Poranek. 7.45 — R r 
ma gwarantuje. 8.00 —  Dziennik
8.20 — Film anim. 8.35 — Du 
żo muzyki. 9.15 — W  świecie 
zwierzą!. 10.05 — Do lat 16 i 
więcej. 10.50 — Ekspres praso­
wy. 11.00 — Dziennik. 11.20 — 
TV film fab. „Wesele- starszego 
brata". 12.25 — Film dok. 12.45
— TV film fab. „Życie od no­
wa". 14.00 — Dziennik. 14.20 — 
Program. 14.25 — Rozmaitości 
TV. 15.10 — Notes. 15.15 ~  Ro­
manse S. Rachmaninowa. 15.45
— Fihn anim. 16.05 — Dużo 
muzyki. 16.45.— Do lat 16 i wię­
cej. Podczas przerwy o 17.00 — 
Dziennik. 17.55 — Abecadło 
prywaciarza. 18.05 — O pogo­
dzie. 18.10 — Film fab. „Nie na 
właściwym miejscu**. 19.40 ■— 
Dobranocka. 19.55 — Reklama.
20.00 — Dziennik. 20.35 — Pro­
gram. 20.40 — Loteria „Milion".
21.10 — Program teatralny.
23.00 — Dziennik. 23.20 — Pro­
gram. 23.25 — Program rozryw­
kowy. 23.55 — Ekspres prasowy. 
0.05 — Piłka nożna.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Rek­

lama. 7.25 — Czas biznesme­
nów. 7.55 — Studio „Notabene".
8.50 — W  wolnym czasie. 9.05

— Złota ostroga. 9.35 ■— Studio 
^Wzrost". 10.05 — Studio „Sa- 
tyrykon**. 11.00 - -  TV serial 
„Santa Barbara" (149). 11.50 — 
Film anim. 12.10 — Jesteśmy z 
Mei. 11.40 — Sjpraiwa chłopska.
13.00 —“ Wieści. 13.20 — Rek­
lama. 13.25 — Nostalgiczne wie­
czorki. 13.55 — Premiera spek­
taklu „Wesele Figara". 14.55 — 
Algorytmy. 15.25 — Wieści.
15.40 — Kreski do portretu.
16.25 — Małe wieczory muzy­
ki. 17.00 rr* M-*rust. 17.15 — 
Królowie śmiechu. 17.45 — Wia­
domości parlamentarne. 18.00 — 
Premiera primaaprilisowa „Za­
prasza Leonid Truszkin". 18.4$ 
—— Święto co dzień. 18.55 — Re­
klama. 19.00 — Wieści. 19.20
— Reklama. 19.25 — Amery­
kańska komedia filmowa. 20.55
— Show gendemenów. 21.45 — 
Film »niTn. d la dorosłych. 21.55
— Reklama. 22.00 — Wieści.
22.20 — Mówią gwiazdy. 22.25
— Karuzela sportowa. 22.30 — 
A leja wideodysków. 22.45 — 
N a sesji RN BR. 23.15 — TV 
kanał „Fortuna".

PIĄTEK, 2 KWIETNIA

LTV

9.00 — Program dnia. 9.05 I-fe 
Z zachodniego wybrzeża. 9.35 — 
Nasz język. 10.05 — Wirieofilm 
Litewskiej TV „Krewni" (4).
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Fiłm anim. 18.20 — Trzy dni w 
Brukseli. 19.00 — Wiadomości 
(ros.). 19.10 — Film dok. 19.40 
— . TV serial „Sąstedzi". 20.05
— Najśmieszniejsi ludzie Amery­
ki. 20.30 — Dobranocka. 20.55
— Reklama. 21.00 — Panorama.
21.30 — Program. 21.35 — Te­
legra „Tak. Nie". 22.30 — Ale­
ja Ladsves. 22.45 -r-. Film fab. 
„Przekonywacze". Podczas prze­
rw y o  23.15 — W ia d o m e j 
wieczorne. 23.45 rr- To dopiero 
show.

TV Litwy Wschodniej

7.00 — Na dzień dobry. 18.00 
- Program TVP.

W arszaw a

10.00 — Wiadomości. 10.10 —r 
Mama i, ja . 10.20 — Przedszkol­
ny koncert życzeń. 11.00 — 
„Kapitał, czyli ja k  zrobić pienią­
dze w  Polsce" — film fab. prod. 
polskiej. 12.45 Kwadrans na 
kawę. 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Program dnia. 13.15 —
17.00 —  Telewizja edukacyjna. 
17.05 Dla dzieci: „Ciuchcia".
17.50 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Teleezpress. 18.20 — 
„Karuzela" — film dok. 19.05 — 
Każdy ma prawo. 19.25 — „Ran­
dka w ciemno" — zabawa qui- 
zowa. 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
„Kapitał, czyli jak  zrobić pie­
niądze w  Polsce" — film fab. 
prod. polskiej. 23.00 — „Repor­
ter" — magazyn. 23.45 — W ia­
domości. 24.00 — Muzyczna Je ­
dynka. 0.10 — „Hotel Termi- 
nus** (3) — serial dok. prod. 
USA. 1.05 — Saga piosenki 
francuskiej — Charles Azna- 
vour. Z00 — „Siódemka" w 
„Jedynce". 2.50 — Nowy dzień.
3.00 „Problemat profesora 
Czelawy" — film fab. prod. pol­
skiej. 4.00 — Zanim zaśniesz.

Ostanklno
4.55 — Program dnia. 5.00 — 

Dziennik. 5.20 — Gimnastyka.
5.30 —r Poranek. 7.45 >*— Fir­
ma gwarantuje. 8.00 — Dziennik.
8.20 — TV film fab. „Czarodziej­
skie jabiko". 9.40 — Koncert.
10.00 i —- Klub podróżników.
10.50 — Ekspres prasowy, l i .00
— Dziennik. 11,20 —  Ameryka 
z M. Taratutą. 11.50 — Dla was, 
teatromani1. 12.10 — Film-spek- 
takfl „Krewni". 14.00 -7- Dzien­
nik. 14.25 — Brydż. 14.50 —

Organizujem y
tanie 1 popłatne podróże 0 I  20 kwietnia do Syrtt (Dama* 

szelt), 18 kwietnia — do Mediolanu.
Waga bagażu — dowolna.
Oferujemy stałe loty do Stambułu, Pekinu. TeL 61-00-07, 73- 

02-16 (po pracy).
(Zam. 1888)

Ekrany
VIŁNIUS _  j ,  

.granice” (PmwJN
u .  13,15,17, 

a u sr a  _ n i

Turystyczne 
biuro 
zaprasza:

-W DO PEKINU — 0, 10, 14 kwietnia, bagaż 200 kg, 
cena 940 USD 1 10000 tal.

v  DO STAMBUŁU — 3 razy tygodniowo, bagaż 150 
kg;

DO POLSKI (M. WYSZKÓW), autokarem, 2 nocle­
gi, 14, 22, 30 kwietnia cenr 20 USD t 2500 tal;

■u d o  WŁOCH (CZĘSTOCHOWA — WENECJA — 
RZYM, TRIEST — CZĘSTOCHOWA), komfortowym au­
tokarem, 28 kwietnia, cena 295 USD.

Zwracać się: Vllnju», tel. 63-00-52, 63-00-59.

(Zam. 1907)

DROGO
SKUPUJEMY

CZEKI
INWESTYCYJNE

Płacimy od razu.
Zwracać się: Vilnius, Sa- 

wanorlu 65, gab. 202 W 
dniach pracy ' od 8.00 do 
17.00. Tel. 65-38-04, 65-38- 
56.

(Zam. 1892)

DROGO 
SKUPUJEMY 

CZEKI 
INWESTYCYJNE 

Vllnlus (dzielnica N. 
Vilnia) Pergales 33A, tel. 
67-28-79. W  dniach pracy 
od godz. 9.00 do 18.00, w 
soboty od' godz. 9.00 do
16.00. (Zam. 1850)

Biznes. 15.05—  Notes. 15.10 — 
TV film dok. 15.30 — TV film 
fab. „Czarodziejskie jabłko".
16.50 — Działanie. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — O pogodzie.
17.30 — Człowiek i prawo.
18.00 Ameryka' z M  Taratu­
tą. 18.40 — Pole cudów. 19.40 
— ' Dobranocka- 20.55 — TV 
film fał). „Jak bracia ”. 22.25 — 
Biuro Polityczne. 23.20 — W ie­
czór muzyczny. 24.00 — Auto- 
show. 0.15 —  Program muzycz­
ny. Podczas przerw y — Dzien­
nik. 1.15 — Ekspres prasowy. 

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Rek­

lama. 7.25 —  Czas biznesme­
nów. 7.55 — Biały kruk. 8.40
— W  wolnym czasie. 8.55 — 
Film-koncert. 9.35 —  Alaska — 
Syberia. 10.20 -— Show gentle- 
menów. 11.10 — Amerykańska 
komedia Urnowa. 12.40 — Spra­
w a chłopska. 13.00 — Wieści.
13.20 — Reklama. 13.25 — „i".
13.55 — Dom przyjaciół. 14.25
— Królowie śmiechu. 15.00 — 
Telegietda. 15.30 — Wieści. 
15.45 — Studio „W zrost". 16.15
— Zwierciadło dnia. 16.45 
WJelki krąg. 17.00 — Piątkowy 
film W . Disney'#. 17.50 — U 
progu zgody. 18.35 — Film a- 
nhn. 18.45 — Święto co dzień.
18.55 — Reklama. 19.00 — W ie­
ści. 19.20 — Reklama. 19.25 — 
W  świecić sportu samochodo­
wego i  motorowego. 19.55 — 
W ręczenie nagród „Oscar-93" 
Amerykańskiej Akademii Filmo­
wej. 21.40 — Antrakt. 21.55 — 
Reklama. 22.00 — Wieści. 22.20
— Mówią gwiazdy. 22.30 — 
W yjaśnijm y sprawę. 22.40 — 
Na sesji RN FR. 23.10 —  Salon 
wieczorny.

Po wysokiej cenie 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE.
Rozliczamy się od razu.
Zwracać się: Vilniug, Li- 

gonlnes 6, tel. 22-10-24 w  
godz. 9—13, 14—18 w
dniach pracy. (Zam 1848)

FIRMA DROGO 
SKUPUJE 

CZEKI INWESTYCYJNE 
Zwracać się: VUnlus,

Clurlionlo 9, tel. 65-28-76, 
63-27-15.

(Zam 1909)

W różnych Ilościach 

SKUPUJEMY

miedź 1 Jego złom.
Zwracać się: yiliiius. tel. 74- 

29-61.

(Zam. 1913)

Indie) 29.03 .
20.

DBAUGYSTE 
(USA) 3, 4.04 o ii .

(OSA- ^

PBBGALB — w. ] 
o 12, 16, 20.
SM" (Rosja) o lT l* * 11 
— najemny J
12. 16, 20.

koągi,,* \ |

Zwracać tlę; V iw  1 
vll»ite« 3,
10 do 18, tri. 61-io-Ti S

fonu

KUPUJEMY, 
WYMIENIAMY „Ib 1 
DZAMY apantea 
różnorodną waluty.

zw * « ć  J
07-45. . M
_____  (Zm.ll

NIEDROGO

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE

na Wileńszczyźnie.
Zwracać się: Vilnius, Kalvari- 

ju  62 (naprzeciw rynku), tel. 
73-21-72 od godz. 0 do 17.

(Zam. 1852)

nowe przyczepy „Znt. 
samochodów 'osobowych"'

Zwracać vn** 1

SPRZEDAJEMY

skórzane kurtki ze i 
Około 20 fasonów, n u n l  
—56. (27—30 dohjrów

Zwracać tlę: VHn|ią ti J 
82-19, 73-74-M.

(Zm.11

Kalendarium
* Czwarek (l.IV) jeść 91 i 

1993 r. Do końca rokn 1
* Znak Zodiaku — Bam |
* Imieniny: Graiyny, 

Zbigniewa, Teodora.
1 Wschód słońca — 633 

chód — 19.55. Długość di! 
godz. 03 min.

Pogoda
Litewska.Służba Hydra 

logiczna przewiduje ni I® 
tnia zachmurzenie, bez o* 
wiatr wschottoi, t 
Temperatura 4—6 i 

W  ciągu następnych < 
dpi bez opadów, ' 
nocy około 0 stopni* 
3—8 stopni depta.

Wyrazy głęboką' 
czucia StanMi*®*1 « 
SKIEMU z powodu 
kochanego QK»
p6! pnedsł^blofłtw*

Dyżurni wydania 
Krystyna ADAMOWI 
Zbigniew MAJfOW® 
Teresa 2AKK,
Teresa STR W ® 0, 
Jan LEWICKI

KURIER
W ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :
Lalsv6s pr. 60,
2019, Vilnlus 
Lletuvos Respubllka

Kod 67218 
Cena 7 talonów.
W Polsce — 1000 zL 
Zam. 1089
Nr rejeoftracjl — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —■ 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego — 42-78-81, ły d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny 
— ' 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznicki — 52-780, śwlędańskl — 44-21-46, trocki 1 
szyrwlnckl — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew ■AlCP^J

Usługi XERO — PoW,el̂ * ł 
nych d o kum en tów  — . ^  I
11 piętro, pokój 1102. 
do 17.00 w dniach prac*

B iuro og łoszeń  I reJd*®!' f  
sv 4s  60, 11 p ię tra , P0*0* 
le to n  —  42-69-63.

M l, 2 ,3 ,4 ,5 ,6. 
S I ,  2 ,3 ,4 ,5 ,6,7 .


